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Kraków, fi mar cm.
(is) Dsva motywy główne wywołały obecne 

przesilanie gabinetowe. Pierwszy sięga w dz.ie 
dzinę polityki zagranicznej, drugi jesl natury 
wewnętrznej

Rząd polski miał podczas całego przebiegu 
sprawy wileńskiej na terenie międzynarodo­
wym rękę wcale szczą.Iiwą, zdolni b .rwie: o 
sprawą lak pokierować, że jednomyślni';: V$ffr 
piefiic zbrojnego aktu gen. Żeligowskiego u 
czynników ?;®rhnicznych z biegiem cz:Mi 
drogą sprytnego lawirowania przemieniło się 
jnżio na pólżyczliwość wobec, stanu faktyczne- 
go, stworzonego przez gen. Żeligowskiego już 
Tta obojętną neutralność* gotową ostatecznie 
uznać prawo Polski do Wit na. Rył to sukces 
nie mały, mimo że zasada samostanowieniu 
tak silnie przemawiała w sprawie wileńskiej 
za Polską. Sukces nie mały, jeśli się zważy, 
że argument historyczny, nie rządka uwzglę­
dniany przez Ligę Narodów, w tym wypadku 
wzmacnia! .stanowisko Litwinow kowieńskich. 
Ta znuana nastroju uzewnętrzniła sio w osta­
tniej uchwale Ligi Narodów, wyrażającej 
swoje desinirresement w sprawie W ilna i od­
dającej sprawą rokowaniom bezpośrednim 
między Polską ą Litwą, co na jtfflyk polityoz- 
iiv przetłumaczone oznaczało z góry wobec po­
litycznej, gospodarczej i militarnej przewagi 
Polski, milczącą zgodę na załatwienie sporu 
po myśli żądań Polski, z tern jedynem za- 
.M rzężeniem, że. załatwienie to Uwzględni wła­
śnie kii.loiiyczrią odrębność ziemi wileńs-ki^j. 
W cz.iii mieściłoby się, co prawda plntoiiiezne, 
ale bądź co bądź nie pozbawione znaczenia 
uszanowanie dumy i uczuć, politycznych L i­
twy Kowieńskiej, Zastrzeżenie to. podobnie 
jpk cala uchwala Ligi lryla dowodem zna­
cznego zaufania w roztropność polityczną Pol­
ski. Otóż właśnie rząd obecny pragnął wypeł­
nić zobowiązania z zastrzeżenia tego płynące. 
Połowa deiegncyi wileńskiej stanęia temu je­
dnak na przeszkodzie, żądając takiego sfor­
mułowania Unii, które jest wręcz wyszydze­
niem wyżej wspomnianego zastrzeżenia czyn­
ników nuędzy narodowych, od których prze­
cież Polska jest bądź co bądź zależną. We 
wczorajs zycn telegramach podaliśmy, na 
enem polegała różnica poglądów; godzi sie. 
jednak podkreślić, żc rząd, choć może wszy­
scy jc§° członkowi" osobiście zgadzają się na 
formułę, przekreślającą raz na zawsze z Unii 
wszelkie ślady, odrębności ziemi wileńskiej, 
hie mógł inaczej postąpię niż rzeczywiście po­
stąpił, z obawy, że akceptowanie formuły 
proponowanej przez endecyę i część ,,Rad Lu­
dowych" rozpętałoby opozycyę zagranicy i 
przekreśliłoby dotychczasowe, mozolnie wy­
walczone rezullaty na terenie międzynarodo­
wym.

Jgż raz na tern miejscu podkreślaliśmy, że 
sprawa Wilna nie stanowi na terenie mię­
dzynarodowym nawet w przybliżeniu przed­
miotu takiego zainteresowania, jak np. Gór­
ny Śląsk, lub choćby Wschodnia Małopolska.

? IKffilM p * T- Klientelo, iż zastępstwo ud  Małopolskę
y  iffisCs wsf naszej fabryki wyrobów wszelkiego rodzaju
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M. Wzi-szawa. Dziś v 

rano przybyli do Warszaw 
\1 lk oskiego

(Telefoiiem od naszego korespondenta)

obole o ąodz. 11 tej !' ć . * . Jposiuwoe sejmu
marszałkiem i .oicucijewskim 

na czfetd 'w limbie około GO o.-,ób. Przed dwor­
cem zgromadziły się liczne organizacje naro­
dowa ze mandtmtnit. Z  ramienia rzn ilu witał 
potilów wileńskich na dworcu dyrektor de- 
irartamenlu prezydyum Rady ministrów p. 
Studziński wraz z gronem urzędników. Poza-. ul -■

tem posłów wileńskich witali posłowie Sejmr 
ustawodawczego z wicemarszałkiem y Ósiec- 
Ldm, przedstawiciele Rady miejskiej, zrzeszeń 
politycznych i t. p. Na powitania w serdecz­
nych słowach odpowiedział marszałek sejmu 
wileńskiego ŁekucjfevrskL Gościom w ileń­
skim zebrana publiczność zgotowała owactyg 
wznosząc okrzyki na cześć .Wilna,

(iJalszy ciąg telegram ów  na str. 3L
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PA T . Kmiwerft ' orcl i su i pczedstcwicnKtni propozycyi niePrzyjęcia dy.a 
J i l  i w r o c i ć  s i ę  d o  N a c z e l n i k a  p a ń s t w - ' -  z ł  m i s j i  g a b i n e t u  d o  w i a d o m o ś ć ! .

Rząd ang. dotrzyma swych zobowiązań
n a r o d y  I z d e b s k i e g o .

2̂ jMS©sSai kkI«. CiitrcStiiib. tta  ibebn trjfa i cfeasgacyl arabsk im i.
(Telefonem od naszego korespondenta)

M. Warszawa, Tulejuyy oddział Ż. B. K. , nego założenia jak tylko z cieklaracyi Balfou^
ctczymal dziś z LoiuHmi dokładny tek® od- < ra, ponic-waż nie może być o tem mowy, by
powiedzi min. (śhuichiłia na tnemoryai de- 
kgacyi arabskiej do angielskiego minister­
stwa kolonii \\ sprawie projektu konstytucji 
dla Palestyny. JY Qdpowiedz! Ctmrchill po­
wiada m. iu.: Nie mogę prowadzić dyskusji 
co do przyszłości Palestyny wychodząc z in -

Okoliczność ta w znacznej mierze podnosi 
swobodę riuhów samodzielnych ’w  polityce 
polskiej, ale aż do pewnej .granicy, poza któ­
rą w grę wchodzą pewne imponderabilia. 
Rzyci pragnął właśnie uszanować je, nie na­
pinać luku zbyt silnie, połowa delegacji wa­
lońskiej, niesiona na falach endeckiego szo- 
wanizmu, pragnie imponderabilia te zignoro­
wać i napina Jule tak silnie, że golów istotnie 
Pęknąć.

Drugi motyw — wewnętrzny, odgrywał ro­
lę siły motorycznej. która miała na celu Kon­
flikt w zapatrywaniach na tle stosunku spra­
wy do zagranicy Naostrzyć, rozognić aż do 
białości.

Endecya jesl dziś w Polsce jedynem może 
stronnictwem, świadomem swego celu polity­
cznego. Można jej odmówić wszystkiego, ale 
dwóch rzeęzy nie: przemyślnej taktyki i kon­
sekwencji. Przyjdzie może kiedyś czas, kiedy 
społeczeństwo polskie ocknit się z  sugesljr erf-

rząd Jęgo Królewskiej Mości uchyli! się od 
zobowiązań, jakie wziął na oietie wrobec na­
rodu żydowsldego. (Dokładny tekst tej zna­
miennej jdpowiedzi Churchilla na uroszcze- 
nia delegacji arabskiej ]X)damy w jednym i  
najbliższych nuAerów. Red. „N. Dz,“).

■ B w a m M
deckiej i z przełażeniem zobaczy, jtkiego 
strasznego spustoszenia morahio-palityczntego 
dokonało to stronnictwo w zbiorowej psychi­
ce polskiej dzięki swej niewybrednej, bezmo- 
rąjnej, bezwzględnej, politjrce. Polityka ende­
c j i jesl sugestywna, a tajemnica jej siły* leży 
właśnie w jej bezwzględności, która imponu­
je niewyrobionym politycznie rzeczom społe­
czeństwa polskiego, przygłusza krytycyzm 
swą zaciętością i gestem Icalralnem i dlatego 
porywa i prowadzi, jak sugeslyoner medium., 

Celem polityczny m endecji jest władza cał­
kowała, suprentacya bez reszty i bez kompro­
misu; endecya nie zna i znać nic ćhec wy** 
padkowej różnych sil politycznych, a pragnie 
tylko własnego wywyższenia choćby To tru­
pach innyelt stronnictw; wszelka droga do te­
go celu jesl dobrą, a spokczeńśLwo polskie 
jest lok oślepione jej krzykiem i hałasem, że 
samo nie widzi, iż endecya tratuje właśnie po 
tych „święlościacir narodowych* za pomocf
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I porywa społeczeństwo pol-których działa 
jskie.

W tej chwili endecy a ma cel jeden: ująć 
rządy w swe ręce na okres przedwyborczy 
i  wyborczy. Do tego zaś polrzebnem jest ko­
niecznie obalenie gabinetu obecnego. Kilka­
krotne próby w tym kierunku, a ostatnio spra 
wa z min. Downar o w i czem nie powiodły się. 
Alę cel trzeba osiągnąć za każdą cenę. Nawi­
nęła sio tedy sprawa wileńska. W Komisji 
dla spraw zagranicznych endecya przepadła, 
ale za wygraną nie dala i jak kot przyczajo­
ny, czekający sposobnej chwili do skoku, 
nzeka endecya, gotowa każdej chwili...

I teraz rzuciła się znowu, przekreślając w  
jednej chwili całą kóncepcyę, na której oparte 
było jej stanowisko w sprawie wileńskiej, by­
leby tylko dopiąć celu. Endecya pragnęła ort 

początłdu, by Wilno syntetycznie stało się 
częścią Polski, o której' losach i ustroju je­

dynie rząd \varsz;*V’Rki ma rozstrzygać, tak, 
jak rozstrzyga o ustroju np. województwa 

' krakowskiego. Rząd pragnął tego samego, 
Idąc merytorycznie po linii interesów pań­
stwa, dyktowanych wzglądami na zagranicę. 
Ale z chwilą, gdy merytoryczne załatwienie 
sprawy nie spodobało się endecyi, przekreśliła 
z cechującą ją moralnością także swoje sta­
nowisko formalne, aby rząd obalić, ster ująć 
w  własne ręce i podyktować merytorycznie

załatwienie sprawy, chocby i takie jakie pro­
ponował rząd Ponikowskiego, byleby — przez 
siebie.

Bo oto jedynie chodzi endecyi. Dziś bowiem 
niema już wśród narodu polskiego w rzeczy71 
samej ani federalistów ani aneksyonistów ani 
zjednoczeńeów; wystarczy przerzucić dzisiej­
sze głosy prasy polskiej, aby się o łem prze­
konać, że spór ten stracił wszelką treść, a 
wszystkie stronnictwa pragną tylko jednego: 
Wilno przyłączyć (sprawa nomenklatury jest 
tylko kwestyą wstydSiwości politycznej) do 
Polski, zdając sobie spipwę z tego, że pyta­
nie, czy ziemi wileńskiej nadany będzie sta­
tut czy7 nie jest pustym dźwiękiem, wobec te­
go, że nie mówi się dziś o tem, jaki ten sta­
tut ma być, a w przyszłości ma o nim prze­
cież rozstrzygnąć Sejm Rzeczypospolitej.

I endecya o tem wie, ale chodzi jej o... spo ■ 
sobność dorwania się do władzy, a to w ystar­
czy, by wywołać przesilenie choćby kosztem spra 
wy wobec zagranicy.

Rząd Ponikowskiego podał się do dymisyi... 
Endecya uprzątnęła ofiarę, znienawidzoną, bo nie 
zawsze powolną.

Czy uda się jej także część druga programu: 
uzyskanie władzy?

Jedno z krakowskich pism (chadeckie) drwi 
z Naczelnika Państwa, że „urządza w tej chwili 
manewry w błotach naflbużańskich".

A endecya urządza w  tej chwili manewry w... 
biotach moralnych... po calem państwie.

Sytuacyapolityczna nie wyjaśniona
iW arsazwa. PA T . „Kuryer Warszawski" 

streszcza w następujący lapidarny sposób 
konflikt między' rządem polskim a delegacyą 
wileńską. Rząd odrzucił poprawki domagają­
ce się wsławienia słów „zgodnie z fionstylu- 
cyą", argumentując to tem, że nie można in ­
synuować rządowi, aby mógł wogóle cokol­
wiek uczynić niezgodnego z konstytucyą, a 
także  względami n a  opinię zagranicy, dele- 
gacya zaś domagała się poprawek dlatego aby 
się wyraźnie zastrzedz przeciwko możności 
nadania statutowi charakteru autonomicznego.

«,Kwiatki" z prasy endeckiej.
ki. iWarszawa. (Telefonem). W śród licznych gło­

sów dzi(sj.ejsztej prasy w arszaw skiej, wa sługują 
między im na uwagę następujące brednie ,,Dsvu-

groszówki": „Wiemy bardzo dobrze, że sprawa
wileńska jest oddawmi oi/jcklcin gry  w ręku cie- 
tnnych sił międzynarodówki źydowskusinasoń- 
siej. Żydzi nic kryją sic wcale, że przywiązują 
wyjątkową wagę db Wilna. Po oslaleeznem opa­
nowaniu i ujarzmieniu Wilna Żydzi sięgnęliby do 
Kowna, by z całej wielkiej Litwy - uczynić dla 
siebie wygodną platformę do podboju Rzeczypo­
spolitej Polskiej. To utorowałoby im drogę do 
opanowania całej Europy środkowo-wschodniej. 
Są to rzeczy jasne (!!) dla każdego, kio umje pa­
trzeć \v życie współczesne i zdawać sobie spra­
y/ę z działania w  niem^sił podziemnych".'

„Gazeta W arszaw ska" rzuca się na prof. Aszkc 
nazego W następujących soczystych słowach: 
„Gdzie jest p. Aszkeiiazy?»(idzie jest len intrygant 
który lulając między poselstwami i rządom poU 
skjm, obie slrony podżegając, spowodował ten 
zatnęl? (idzie jest len zly duch mocarstwa anoni­
mowego. delegat jego do rządn polskiego, u od 
rządu polskiego do Ligi Narodów? Gdzie jest len 
fcistoryk, który sfabrykował dokumenty z prze, 
Chwałkami na swoją cześć itd itd.

Dwa posiadsanikj tersw. seniorów.
Wietzoioe poiteio iiifii seniorów.M. W arsząwa, Rzfteń dzisiejszy nje przyniósł 

oczcSłJwanego rozwiązania syjtuacyi politycznej.
Według wczorajszej zapowiedzi odbyio się po- 
siedzenie konwentu seniorów o godz. 12 w połu­
dnie. Marszałek Trąmpczyński zaproponował, by 
przedstawiciele klubów wymienili kilka nazwisk 
kandydatów na premierów przyszłego gabinetu. 
Lewica sprzeciwiła się propozycyi nuirssałka do­
wodząc, że przed przyjęci en# dymisyi gabinetu 
przez Naczelnika Państw a nie rnożaa mówić o 
przesileniu.

Przedstawiciel* prawicy zn-pi-ojwaowaii wtedy, 
aby mimo sianowsko rządu zebrał się sejm w ar. 
szawski i wileński i aby w len sposób przyjęta 
została uchwała inkurporacyjria zgochuie z uchw a­
łą  sejmu wileńskiego. Sprzeciwiła się tomu lew i­
ca, twierdząc, że dotychczasową podstawą, rok o. 
v,ań bytu dwustrouność akta rtąolbeaia Wflcii- 
szczyzuy z Polską, w ten nptttób r-&£ riwttnto się 
jetiinocilronność. Wniosek pr«.wjiiy opadł.

Po uchwale, postanawiającej dalsze prowadzc- 
n|e pertrak tacji z delegacją wileńską odroczono 
konwent do go<lx. 6 wieczór ej tg gdyż przypusz- 
rsazio, że Naczelnik -Państwa będzie już popolu- 
łtciv. w stolicy i znaną już będzie jego decyzya 
w spraw ie prośby gabinetu Ponikowskiego o dy- 
'arćsyę. Marszalek odraczając konwent do godz. 6 
oświadczył, żo niai-szaWf. sejmu wileńskiego łjo. 
Lucujew^ki ma nnojdeję, i z nar zebraniu delęgacyi 
wJteórirSej w raz ot przybywającymi do W arsza­
wy postami wileńskimi przyjętą zostanie formuła 
pojednawcza, na którą będą mogły sbę zgodzić 
wssswt.We czynniki w g ir wchodzące.g, * x
, Przewroywania tak co óc, powrotu Naczelnika 
rttń stw s, jak i co do osiągnięcia zgody wśród 
W ilnian yie spriyYtlziiy się.

Marszałek sejmu otwierając o godz. liV. posie­
dzenie konwentu seniorów zawiadomił zebranych, 
że' przyjazd Naczelniku Państw a nastąpi jutro w 
niedzielę ó godz. 10 rano. Według informacji po 
siadanych przez marszałka, W ilnianie do zgody7 
jeszcze nic doszli.

Posiedzenie konwentu było bardzo ożywione i 
trwało do godz. 9>ż. Z przemówień poszczegól­
nych mówców okazało się, że najbardziej nieprze­
jednane slanowsko wobec gabinetu Ponikowskie­
go zajmują Piastowcy, których przedstawiciel po­
seł Rataj stanowczo oświadczył się przeciw po­
zostawieniu obecnego rządu przy władzy. Poseł 
Dąbski zażądał zaś, by dla szybkiego dokończe­
nia pertrak tacji wyznaczyć kierowników mini­
sterstw.

Po dłuższej dyskusy] ustaliła się \y konwencie 
opinia, że marszałek po przyjeździe Naczelnika 
Państwa ma oświadczyć imieniem konwentu, że 
większość Scjinu nic uważa dymisyi gabinetu za 
konieczną. Jako

wyjście z sytuacyi 
proponuje konwent, by zwołać posiedzenie faonti- 
syi spraw zagranicznych, któraby wyjaśniła, że 
projekt aktu złączenia, przy którym obstawał 
rząd Ponikowskiego, jest zgdony ■ uchwałą tejże 
kom isji, powziętą dnia 1 maren br.. KcunUy. je­
dnocześnie mogłaby zmodyfikować wspomniana 
swą uchwałę w ten sposób, by można było tlo- 
dnć slow*: „zgodnie z konstytucyą". Jeżeli cała 
delegacya wileńska taki akt podpisze, wówczas 
sytuacya będzie rozwi;tzana.

Wobec togo, że Naczelnik Państw a przyjeżdża 
tła yv»r«zawy w niedzielę o godz. 10 rano. na­

stępne posiedzenie konwentu wyznaczono, ua ypd* 
12 w południc. j

Na razie trudno przewidzieć, co dzień niedziel, 
•ny przyniesie, ogólnie jednak spodziewają się 
wyjścia z obecnej tak niepewnej sytuacyi. “  ,,

ttiii nie ies! skioDiy sc ustemiw.
Warszawa. PAT. „Przegląd Wieczorny" *

dnia dzisiejszego zamieszcza co następuje? 
„Jeden z członków rządu, od którego zwrócił 
się współpracownik „Przeglądu Wieczornego" 
ośwadczjył, że jeżeifcby dplegacya pjudptsała 
akt w brzmieniu proponowanem przez 
to gabinet mógłby cofnąć swoją djuiisyę, je­
dnakże gabinet niema możności czynienia 
jakichkolwiek ustępstw ze swego dotychczaso" 
w ega stanowiska.

M Warszawń. (Telefonem). P, PoniKOwSki 
zapytany podczas wieczornego posiedzenia kon 
\entu seniorów telefonicznie prztaz marszał-i 

ka, czy w razie powzięcia przez komisyę 
spraw zagranicznych uchwały w myśl inten- 
cyi konwentu zgodziłby się na ponowne pod­
jęcie pertraktacji, oświadczył, że aż do czasu 
załatwienia jego prośby o dymisyę wstrzymu­
je się od wszelkiej odpowiedzi. Korespondent 
Wasz dowiaduje się jednak, że gabinet nie 
zgodzi się na żadną modyfikacyę znanej 
uchwały.

Obrady Sejmu wfsańskieao 
w  W a r s z a w i e .

(Telefonem od naszego korespondenta)
Cały ciężar syluacyj wobec powziętej na kon- 

wencie seniorów opinii przeniósł się na obrady 
Sejmu wileńskiego, które rozpoczęły się w gma­
chu sejmowym po posiedzeniu' konwentu. Pod­
czas obrad Sejmu wileńskiego wyjaśniło się, że 
lewica słoi nft stanowisku, iz jej przedstawiciele 
raz już podpisali akt połączenia z Polską i nie 
widzą potrzeby ani nie mają zamiaru podpisywać 
akt taki po raz drugi.

W arszawa. (A. W.) „Przegląd Wieczorny" do­
nosi, że jeden z przedstawicieli lewicy sejmu 
wileńskiego oświadczył, że lewica sejmowa przy­
była w  tym celu do W arszawy, by wpłynąć na 
delegaeyę sejmu wileńskiego w  kierunku podpi­
sania aktu połączenia.

Siilo „ ii
M. W arszawa, (Telefonom). Do Sejmu przybyli 

tlziś przedstawieniu „pasa neutralnego'1, wybra­
ni samorzutnie przez ludność polską lego obsza­
ru na posłów. Nowi „posłowie" zgłosili swój 

j akces do PSL. „Piast".

ł m
W arszawa. PAT. O godzinie f> popołudniu część 

posłów sejmu wileńskiego j warszawskiego bez 
udziału ludowców i lewicy udała sic w  [wchodzie 
do kościoła ś\v. Aleksandra. Na placu Trzech 
Krzyży zgromadziły się reprezentacje cechowe ze 
sztandarami i inslylucyc pozostające pod patro­
nalni narodowej dem okracji, Zc stopuj kościoła 
przemówił poseł Głąbjński, porzem przemawiali 
inni mówcy. Wznoszono okrzyki na cześć W ar­
szawy i  Wilna. Równocześnie w  kościele św. Ale 
ksandra po modłach odprawionych przed głównym 
ołtarzem przez biskupa Hryniewieckiego, arcy­
biskup Teodorowicz wygłosił kazanie na temat 
związku W arszawy z Wilnem. Po powrocie po­
słów do sejmu rozpoczęły się na nowo obrady z 
udziałem posłów, którzy nie brali udziału w ma- 
nifestacyj kościelnej.
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Pu i m i  § pralii
na ti« sprawy w ileńskiej.

Kruków, 5 marca.
Przesil er ie, .jakie wytworzyło sje oko jo spra­

wy wileńskiej, odJ>ilo się żywem celem w całej 
pranie warszawskiej.

„Rzeczpospolita1' usiłuje oczywiście, winę za o- 
hrńł, jaki przybrała sprawa wileńska, zw d ić  
pa rząd. O10 bowiem pisze p. Stroiński:

„Rzeczą Rządu, któryby uiiat mniej niedźwie­
dzie h»py w załatw ianiu spraw, a zarazem zada:

. ujem naprawdę zupełnie hitwem, było nie dopu­
ścić do tego, że po dwunnstogodziiinydi boiyka- 
aiach snę z ciężk'jtrij ministrami naszymi, połowa 
przybyłych do W arszawy przedstawicieli Ziemi 
Wileńskiej, z głębi serca pragnącej połączenia z 
Pvlską, odmawia podpisu, bo Rząd uje chce za­
pewnić, że spraw a przeprowadzoną będzie zgo­
dnie z konstyiucyą obowiązującą dla całego Pań- 
*itwT‘

„Kuryer W arszawski" zaś dodaje:
„W edług naszego mniemania, winy tego nie 

poteosi wyłącznie rząd, nie umiejący spraw  „przy. 
gotowywać, załatwiać, ruszać z miejseń"; zna­
cznie większa część winy spada na tych posłów 
wileńskich, którzy aktu złączenia podpisać nie 
chcieli. •'

Kończy zaś następującrmi uwagam i:
Nikt nie pomyślał o ien l co za okropne przed­

stawienie urządzamy tu 7, siebie światu, z tej na­
szej wiecznej niezgody, 7, Jogo ducha anarchicz­
nego, z lego upiora liberum vclo i z tej śmiertel­
nej obawy przed istotnomi i nuiicir.anemi inlry- 
gamj i  zawsze wobec całości słabych, bez 
względu na sio no wis ko i nazwisko, jednostek,, 
njfc będących nigdy w  możności złamać wielkich 
życiowych praw  i potrzeb narodu.

* * ' *
„K uryer Polski''1 nadmienia, iż opór przeciw 

projektowi rządu siał się w stworzonych przez 
rząd. warunkach już lylko bezcelowem zgoła i 
iWawrolnem wyzywaniem czynników międzynaro­
dowych, bez których Polska nie może uzyskać u- 
vr waleni a swojej wschodniej granicy. Tej roli 
bezcelowego swawolenia w  sprawie tak powa­
żnej jak wileńska, podjął sjo wilc-ński zespól 
stronnictw narodowych —• wskrzeszając nnjsimi- 
‘niejsze wspomnieniu z dziejów naszych i wywo­
łując wrażenie, jakby po trzech blisko wiekach 
staw ał w W arszawie jako reprez.enlacya — Upu 
ty“ ! Jest wprost nicmożliwem, żeby w  takiej prze­
łomowej chwili nad oczywistym interesem pań­
stwa zatryumfować mogła ślcpoUi, demagogia j 
wareholslwo, nad przyszłością Polski jej prze. 
szlość z wieków upadku. Mniejszość delegatyi mu­
si się ugiąć przed .większością, ul bo większość 
przejść musi nad nią do porządku. 1

„K uryer Poranny” mówiąc o spoi ze ddcgacyi 
wileńskiej i jej partyjno-eudeckicj oryenk.cyi, pi­
sze:

Wiemy, że upór dclcgacyi wileńskiej tłumaczyć 
trzeba podszeptami lego stron nic lwa Sejmu V. :-.r- 
śzawskiego, które na najważniejsze problemy 
życia narodowego pu tjiy  jedynie pod kalem w u 
dzenia walki partyjnej i gry o władzę w państwie.

Wkońcu „Przegląd Wieczorny" pisze w arfy- 
Kąle p. n. „W styd i  Sromota" co uasLępujc#,

Noc wczorajsza była bcl&śnie dramatyczna, Z 
jakiegokolwiek punktu widzenia sądzić się będzie 
ponury przebieg podpisywania aktu zlączc-nin WLI- 
na 7. Polską, to jeano jest pewne, że efekt tego 
wielkiego politycznego skandalu, który tuwarzy* 
szył uroczystości, mającej być clnvil:i radosną i 
doniosłą, będzie wyzyskiwany przeciwko Polsce 
i na ciężką szkodę, losu Ziemi Wileńskiej. Kio jest 
winowajcą tego skandalu? Powiedzmy odraza, że 
rząd nie jest bez winy. Metoda chwiejnosri. nie­
zdecydowania, nie drażnienia żadnej, ze stron, za­
wiodła.

Winli delegacyi wileńskiej jest bodaj najmniej. 
»zą. Polowa jej, która odmówiła podpisu na akcie, 
nie wiedziała co czyni, i pobożnie, uwierzyła ks.
1 attosfhwskiemu, wołającemu wczoraj na kuryta- 
hzach gmachu Rady Ministrów, że dokonywuję 
sic '„zbrodnia  nowego rozbioru Polski" i powta­
rza się „hańba sejmu grodzieńskiego".

Ale co sądzić o  tych warszawskich poljlykach 
sejmowych, którzy w  chwili osialuiej, kiedy Rząd 
Rzeczypospolitej wezwhł posłów wileńskich do 
podpisania aktu zaopatrzonego w Sejmową apro- 
bdlę, doprowadzili do rzeczy tak dzikiej i potwor­
nej jak  połowiczna odmowa podpisów na akcie. 
Chęć*, obalenia rządu nio jest żadnem usprawiedli­
wieniem szkody, jaką wyrządzili Polsce. Dziś ino. 
2e obala rząd. Ale wspomnienia nocy \vi zorajszej 
n ie zmażą w historyk

im ^ fm Kamtnjnryrrfiawa, ir«iji»BjjBgBr
Fela Trachaumowua Abraham Seideu

B rzozów  W y rs ław ii
za ręczen i w  m arcu  1922.
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Rokowania polsko niemieckie 
w spawie tranzytu.

Na jx> śledzeni u sejmowej komisy i spraw  za­
granicznych minister spraw zagranicznych na 
zgłoszoną interpelację złożył następujące óswiad* 
czeuic:

- Spiawa rokowań z Niemcami o tranzycie dla 
towarów- niemieckich przez Polskę do Ros^j 
przedstawia sh-, jak następuje: .

I-go siyc-zna przybył do mnie charge diiffajres 
niemiecki p. v. Schoen i oświadczył, że może 
byłby czas, by rząd niemiecki porozumiał się z 
rządem polskim co do przepuszczenia przez Pol­
skę lowarów ujendeckich idących do fiosyj.

Sprawę tę poddałem natychmiast szczegółowym 
badaniom i  porozumiałem się w tym względzie 
w szczególności 7. kierów niklem Min. przemy słu 
i handlu li. Slrassliurg-rem.

Przy badaniu tej sprawy M. S. 7.. wychodzi z 
z..łożcnia, żc Polska prowadzi wT dziedzinie ko- 
munikacy i między państwami jzachodnjemi a Ro­
sy a politykę oparła na poczuciu ob-owiązku, jaki 
<-iąi.y na niej z tytułu jej geograficznego położc- 
jiju i v/ chwili nawiązywania przez Rzeczpospoli­
tą normalnych stosunków/ z Hosyą obowiązku 
doJłlze u nap zrozumianego, przyczynienia się w 
miaro naszych możności do odbudowy gospodar- 
ezej Rosyi.

Z lego -założenia wychodząc zdecydowałem się 
oświadczyć przedsjpwiciniSow^. Rzeszy Niemiec 
kie], że rząd polski w  zasadzie gotów jest prze­
puszczać towary niemieckie do lłosyi.

Jednocześnie 7. tein oświadczeniem dowodzą, 
clm  inamnnnu dobrej woli w stosunku do gospo- 
dmfteej odbudowy ]'.r.ropy, zakomunikowałem p. 
v. Schoen., żc oczywiście rozumiem, iż warunkiem 
<k>r,uczczenia tranzytu dła towarów niemieckich 
tia polskich drogach jest uprzednie zlikwidowanie 
przez rząd niemiecki wszelkich zarządzeń mają­
cych na celu bojkot ekonomiczny, stosowany 
względem Polski, a będących sprzecznenu z Trą- 
ktatcin Wersalskim.

Przedstawiciel niemiecki oświadczył, że zako­
munikuje powyższe swemu rządowi i po zacią­
gnięciu od niego in sinik cyi odpowiedział inj, że 
rząd niemiecki ma zam iar traktować 71 nami kwe- 
siye Iranzylu dopiero podczas ogólnych rokowań 
gospodarczych, które rozpoczną się, po usUlemłu 
warunków przejmowania Górnego .śląska.

Wobec powyższego dotychczasowe rokowania 
W sprawie tranzytu, zntnieyowane przez charge
0 ; ilaircs niemieckiego, zostały na razie zlikwido­
wane. j __

„lii [ i i i  ‘ i spiiiziie.
Kraków, 5 marca.

..Daily Chronicie*1. organ zbliżony do rządu 
angielskiego, zamieszeni W numerze z  27 lu­
tego ]>■'. artykuł pod tytułem ..Syo.njści i P a­
lestyna"® Autor dowodzi, że przymierze An­

glii z syonistamj jest bardzo pożyteczne (yitry 
.YalaaMeT tak dla Anglików jak i dla narodu 
żydowskiego.

Ze v;zgłęd«' na wzmożoną obecnie ągiłacyę 
nfilysyońską podajemy ariykul ten w całej 
]-o/,ęiąglO:j.ei;

„Od jakich 0 miesięcy dępulacya reprezentują- 
c,a niektóre odłamy opici; arabskiej w Palestynie 
agitowała u nas za odrzuceniem obietnicy udzie­
lonej przez Balfcura Żvdom. Depuiacya ta zw ra­
cała nu siebie bardzo mało uwagi, aż do ostu- 
tnicli praw ie diii, lecz poruszenie, nieoczekiwane 
w  pewnych kolach wysunęło Palestynę na świa­
tło  dzienne. Jest to pożądane, ponieważ prawdzi­
wy siun rzeczy mało był znany w naszym kraju
1 nie ral< ży pominąć sposobności bliższego wyja. 
śnienia go.

Islujeja dwa. rozpowszecltnione błędne mniema­
nia o Palestynie i  o syoniźmie. Jedno z njch pole­
ga na lem, że W ielka Brytania jest w  toku odbie­
raniu Palestyny Arabom i oddawania jej Żydom, 
drugie zaś, napotykamy czasem u ludzi zupełnie li 
beralnie usposobionych, k tó rz^sąd zą , że nie ma­
my żadnego powodu tak czynić i  że w  ten sposób 
stwarzamy tylko druga Irlandyę, jak to niedawno 
twierdził głośny krytyk.

Gdybyśmy czynili rzeczywiście coś takiego, czy­
nilibyśmy bardzo źle- Lecz ohileŁnicu siedziby 
narodowej dla Żydów w  Palestynie obwarowana 
została wyraźnie z zastrzeżeniem, że obywatel­
skie i religijne prawa Arabów nio mogą być u- 
szczupione. Obietnica la i ten warunek są nieroz- 
dzielne i zastrzeżenie to dotrzymywane było tak 
skrupulatnie jak tylko administracya angielska 
jst w  stanie to uczynić.

2GUBNA AGI TACY A.
Pragnąłbym, aby Arabowie odnosili się do tej 

obietnicy, k tóra przyniesie szereg korzyści dla

_  NOWY D glE N fflS Sir. 3

tego bardzo jaoofauego kraju, równie pr/._w !.vlnie. 
juk odnoszą się pj.zyv»ćck‘y syonislyczni do i ego 
zastrzeżenia. Spodziewam się również, że. parły a 
syonistyczna będzie pamiętać równie dobrze 1. 
lym w aninku jak i o  tej obietnicy.

Jeśli tylko ta zgubna agjtacya przeciwko obi© 
tuicy dla Żyaów będzie tratkow-ana w Anglii tal 
jak na to zasługuje, nie będzie żadnego powoda 
dlaczegoby Arabowie i Żydzi nie mieli pracować 
zgodnje ręka w rękę. Są oni wszakże błizkim! ku­
zynami i dawne cesarstwo kalifów dato Żydom 
jako ogółowi może najświetniejsze i najpomyśl. 
niejsze czasy jakie mieli począwszy od Skłomona.

Mogę zrozumieć tych, którzy lubią Żydów a 
nie lubią syonizmu i podobnie jak fa ra o n  nie 
chcą zostawić itzieci Izraeki przy życiu lecz nie 
mogę zrozumieć logiki w pomieszaniu opozycyi 
przeciw syonizmowi z antysemityzmem. Im wię­
cej błędów upatruje się w  jakiejś rasie lem jaśniej 
się widzi, że błędy te wynikają z braku własnego 
państwa i dadza się uleczyć, gdy się im da własną 
siedzibę.

W IELKIE CIĘŻARY FINANSOWE,
Pozatem w  obecnej chwili, gdy już wszędzie u- 

znano praw a uarouawości juko święie, czy me 
byłoby to czemś potwornem, gdyby rusie uajstar- 
szej, najbardziej wyróżniającej się i  jednej z naj­
bardziej potężnych, oduióWfono praw  narodo­
wych? Jest to wzniosły ideał i jeśli potraktujemy 
go poważnie, historya będzie uważać lo za jedną 
z najdobitniejszycli dowodów politycznego geniu­
szu angielskiego.

Drugi zaś pospolity błąd co do syonizmu polega 
na tem, że uważa się. go za wielki ciężar finanso­
wy dla naszego kraju, ciężar którego powinniśmy, 
się pozbyć i że wikła on nas w poważne zatarg; 
militarne. Aby mieć dokładne ogólne koszta woj­
skowej adminisiracyi w  Palestynie, koszta te le­
dwo przekraczają cztery miliony a stałe koszta 
po strąceniu częściowych ciężarów w o j nnycłi 
wynoszą około 2 i ćwierć milionA. Nowo utwo­
rzona żindarm erya zredukuje jeszcze więcej wy* 
datki wojskowe. Jeśli opinia angielska zaprzesta­
nie wspomagać j zachęcać ataki arabskie na go­
dność obietinitey angielskiej, to  njjema powodu 
dlaczego by przy zgodnej współpracy obu naro* 
clów w' Palestynie nie miałoby starczyć na garni- 

•zon nasz, jłodobnie jak za czasów tureckich.
Argument zaś zwracający się przeciw, pogoto­

wiu wojskowemu przeoczył to 00 zawsze zdawał* 
mi się być najsilniejszym z powodów dla których 
nasz kraj winien interesować się Palowaną.

KANAŁ SUEZKL
Ryły to ruzważania naluiy czysto militarnej* 

k tóre doprowadziły mnie w  pierwszej fazie wojny, 
podobnie jak i wielu innych, którzy później utwo­
rzyli stowarzyszenie brytańsko palt „ńafcfe i  za­
łożyli czasopirmo „Palestine" do żądania inter 
wencyi brytańskiej w  Palestyjtie, a powód 
ten, że nie wolno nam było mieć kanału suezkiego 
jairo granicy lądowej. W celu obrony tej życiowej 
dla nas artery i przeciw zdecydowanym atakom —• 
a szczęściem dla nas ataki tureckie W tej wojuje 
nic były poważne — musimy mieć hastyon ĆBa tej 
obrony, w  Lym wypadku góry Judei.

Stanąwszy na tem stanowisku mieliśmy da  wy­
boru albo zwykłą placówkę wojskową albo ta® 
kraj zdolny do stawiania oporu z ludnością prąy- 
wiązaną do zieaiu, której możnaby powierzy.- od­
parcie inw azji. Taki był punkt wyjścia, z którega 
wychodząc pierwotnie zbliżyłem się da ęyotnizma 
i niezależni o od w szystkich argonientów, Jfts<v 
wych. Które skłoniły ”asz  rząd 00 uczymerda o- 
hielnicy Balfoura, dalszy przebieg wojny w y ter 
zał, żo rozumowanie to było uaasadn-ono.

Jeśli nio uzyskamy pomocy 1 jwnastów* Pfcte- 
slyna będzie zawsze pokusą dła sąsiadów, a po­
zostając w rękach' silnego niilrtaniie mocaaretwa, 
będzie stałem niebezpi«Hseńsiw'eiń dla kanałn “n»e- 
sjciego w czasie wojny.

Rozumowanie to potwierdziły ostatnie wypadki 
polityczne w Egipcje. .  Są Indzie, lu je .s  progW  
wyenfać nastze garnizony z wiekazgreb raaasrt ł 
skloncentrować je wzdłuż kanału. Nie wyrażam  
swego zdania o  tym planie obrony, lecz oezywl- 
slem jest, że jest 00 nienwwdiwy, bez naszej oh®-, 
cności w Palestynie.

KORZYtSOI POLITYCZNE.
Gdyby Palestyna była niezawłąła łtib W. w  ra ­

kach silnego mocarstwa, nasza arntia byL-by roz­
ciągnięta wzdłuż kanału i narażona na ataki z  obu 
stron a  obrona kanału byłaby1 strategicznie -ki­
wnie beznadziejna, jak obrona polskiego koryta* 
rza Zawdzięczamy to więc Palestynie, że poli­
tyka nasza w  stosunku do Egiptu ma większą 
swobodę ruchów i że Jesteśmy w  stanie wy&jfec 
s-lamtąd r.asze wojska, ro ile cltodai o  obronę ka­
nału.

Nie wspominałem dotychczas o politycmych ko. 
rzyseiaeh naszej przyjaźni z nowym narodem ży­
dowskim, korzyściach bardzo z.naczuych, -zwła- 
szcza w St. Zjednoczonych, ani też o getgiuej mo*
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Jralnej agi tacy i za syoaiziueni i naszeiu solidary­
zowaniem się z ni.-;, Lecz cala agilacyu zwróco­
na przeciw kosztem okupacyi w Palestynie \vska= 
żuje na zupełne niezrozumienie p#t>bleuió\v stra­
tegicznych.

Gdy chodzi o swobodę ruchów dla nas w Egip­
cie i o zabezpieczenie wojskowe kanału sueskie. 
go, dwa miliony rocznie nie wchodzą w  rachubę.

Jest to oczywiście' tylko jedna strona kweslyi, 
lecz była ona dotychczas niesłusznie zaniedbana.

Mis, Alfred Mend & deklaracyi Ealfoura.
L ondyn. (Tel. \vł.) E gzekutyw a syońska 

u rządza  obecnie cały szereg zgrom adzeń "pu- 
blipznycli z uczestnictw em  w ybitnych  osobi­
stości ze św iata  politycznego, w alczących o 
uznanie  praw  żydow skich do Palestyny . Ubie 
głej soboty odbyło sic zgrom adzenie w  0>:for- 
dzie, n a  k tórem  przem aw iali prof. W cizinann 
o raz angielski m in ister zdrow ia na  lem at obe- 
cuej sy tuacyi w  Palestynie.

M inister Mond w yraził zdum ienie z lego 
pow odu, iż pewne osoby d o p a tru ją  się w  dc- 
k la racy i E a lfoura  jedynie „św istka papieru".' 
Mówca nie przypuszcza, jakoby rząd  angiel­
ski żyw ił najlżejszy' zam iar cofnięcia tej de-

k la racy i i odm ów ienia jakiegokolw iek p rzy ­
jętego ju ż  m an d atu . W  najbliższych dniach  
m a sie. odbyć u  członka Izby gm in , lady Asłor 
dyskusya  n a  lemat syonlzm u. N ajw ybitn iejsi 
politycy angielscy zapow iedzieli swe przyby­
cie. E gzekutyw a syońśkn pozostaje w ścisK m  
kontakcie z Lal b iurem  i angielskiem  - rn tn i- 
steryum  kolopiii.

L ondyn. (ŻUK). Dełegaoya a rabska  d o rę ­
czyła rządow i angielskiem u meTupiyał w zwiń 

|. zku z projektem  kouslylucy.i d la  Palestyny, 
j M em oryal w yraża gotowość przyjęcia p ro jc - 
1 k in  jak o  podstawy' do rokow ań.

Kto jest Dr. de Haase?
(Z  p r a s y  ż s d a t ó s k i e j ) .

P. Imaiiuel (Heftmann) w następujący spo­
sób charakteryzuje w „Momencie" postać dra 
de Haase, owego dziennikarza żydowsko-ho- 
lenderskiego, o którym nikłby absolutnie nic 
nie wiedział, gdyby nie jego ostatni anlysyoń- 
Ski występ w Jerozolimie wobec lorda North- 
Cłiffa. Kto zajem jest dr de Haase?

„Jakiś chorobliwy, zachodnio-europejski, 
nabożny doktór, Holender, posiadający swe 
odrębne idee, w zupełności żyjący zdała ocl 
ealego jiszuwu. Doszło do tego, że doktór ten 
nigdy ani słowa po 'hebrajska nie powie, jak­
kolwiek doskonale językiem tym włada. De­
monstracyjnie rozmawia wszędzie po arabsku,

nawet w sklepach żydowskich i restaura- 
cyach, zwraca się do żydowskiego kęhiera 
wyłącznie po arabsku, jako demonslracya 
przeciwko robotnikom, rozmawiającym, rzecz 
prosta, tylko po hebrajsku.

. Dr. de Haase chce osobą swroją ucieleśnić 
protest przeciwko syonizmowi, ruchowi he- 
•brajskiemu, przeciw całemu jiiszuwowi i 
Wszystkiemu, co ma związek z nadziejami i 
dążeniami nowej Erec Izrael. Jest on wszela­
ko kreaturą bardzo maluczką. Tak np. w li­
stopadzie w czasie niepokojów w  Jerozolimie, 
znalazł się przypadkiem na „Starem mieście11 
i został otoczony przez grupę chuliganów 
arabskich. Wówczas począł głośno wołać po 
arabsku: „Nie jestem Żydem!" Fakt ten wy­
warł nader przykre wrażenie w Jerozolimie, 
tak, że wezwano do bojkotowania prawniczych 
kursów rządowych, gdzie dr de Haase miewa 
wykłady".

Powyższa charakterystyka jest aż nadto 
wystarczająca. Jakże się więc dziwić, że tego 
.rodzaju osobnik potrafi dopuścić się czynów 
talach, jak zwyczajna sobie denuncyacya? A 
„Aguda" może się niestety poszczycić całą ga- 
łeryą podobnych okazów. Od Łańcuta do Je­
rozolimy prosta wiedzie linia...

 oo---------
Delegacya „Sitomfc E m n e 11 

u p . Ponikow skiego.
WarszaWa. Jak donosi „Jud", udała się do pre= 

Wiera Ponikowskiego dełegacya org. S/Jonie 
Emuneh Isroel stożona z rabina' PerlmuUera i ra­
dnego Kirszbraima. Dejegacya wręczyła pre­
mierowi reaołucye powzięte na niedawno odbytym 
zjeźdteie, poczem omawiano szereg spraw, pozo­
stających w związku z rezolucyamj.
Akcya na rzecz ,}Keren Hajessocł“  

w  Ameryce.
Nowy Jork. (ŻBK.) Ze względu na odbywającą 

*aę kampanię na rzecz 14-to milionowego fundu­
szu ratunkowego dla Żydów wschodnioeuropej­
skich, postanowiło amerykańskie biuro Funduszu 
-Podwalin przedłużyć specyalną akcyę Kercn Ha- 
jesod, która miała się odbyć pom ięty 16 kwie­
tnia a 7 maja. Powszechnie spodziewają się, iż 
tóęki uchwałę tej zdołają obie akcye osiągnąć 
wutńerzone roawltaiy.

NADESŁANE.?a rubrykę ł«* riodakeya nic odgenwiedn.

Dr. A nna. Zelt - Wassermann wa
p o w ró c iła

i ordynuje juk do bul w chorobach skóry włosów 
i w zakresie kosmetyki lekarskiej

w Tarnowie, pray ul. Ogrodowej 14 ,1. p.
Od 3 —5. '-75

Leczenie elektrolizą i lampą kwarcową.

Tsfik© trzs? st,@w@!

i &
Reprezentant:

A. N e ig w , State. tata wnka i

1 1 “ . . . . .

do kap, firanek, bielizny i bluzek poleca 
warsztat, przy ts3. K rak © «fS k5© | 2 9 ,  !E. p .

Z Ł O T O  d e r Ł ls f S to c z n e
oraz wszelkie przybery poleca najtaniej s  

S. V O Q LIR , Kraków , ub. erodska 311

Jul nadeszły świeże
modele damskie

o r a z 470

KRONIKA.
Kraków, 5f marca.

— Numer dzisiejszy zawiera 10 skon diuka, 
»  oo

Na ogród oliwny Rn. Flory z Kamblerótw
Wahrliaftigowej złożyli w dalszym ciągm 
pp. Karolina Kamsler 2000 Mp, N. N. i  Djft 
Samuel Pilzer po 1000 Mp.

kapelysre męskie
H a b i s  6  P i e s s  fi

| J t a  2 H l i d M l  2
; piiitta iisrlswDii i tzęśtiowo fair. m  s pratownla kapeluszy

i LUPW iKA Ki&£i$LE»fl
i K r a k ó w ,  u i .  R o r y a A s k a  23.

RÓŻA PISTRĄG SZMAJA NESIE
■Radomyśl Wielki Ropczyce
415 Zaręczeni w marcu 1922.

j ESTERA STERNFELD MOJŻESZ STERNFELD
I Cbrianów Piotrków
j 418 Zaręczeni w lutym 1922.

' SYDZIA ALTBACH HERMAN IIOLDEH
Przemyśl Stanisławów

399 a Zaręczeni w lutym 1922 r.

ż  okaayi zaręczyn p. Estery Sternfeld z p. Mojżeszem 
Sternfeldem gratulują serdecznie ,

Mojżeszowie Stemfóldowie 
414 a Krakowa.

URZĘDOWANIE MIEJSKICH KAS POBORU 
DANINY.

M iejskie kasy  poboru d an in y  są  o tw arte  ce­
lem przy jm ow ania w płat d an in y  w  dnie po­
wszednie codziennie od gedz. 8 i pół ran o  do 
godz. 12 i pół w południc. Poniew aż in te re ­
senci nic korzy:.k:ją z pierw szych godzin, lecz 
napływ ają 'tłum nie  z zapłatam i dopiero obo­
lu godz. i i ,  na raża jąc  w ten sposób na stra­
tę czasu nie tylko siebie, lecz także u rzędn i­
ków, M agistrat wzfcwa intcresow rniych, 
aby  zgłaszali się do k as  zapłaty  dan iny  już 
o godz. 8 i pól rano .
NOWE PODROŻENIE CEitf PIECZYWA.

Z pow odu dalszej podw yżki cen zboża 
względnie m ąki m ag is tra t u stan aw ia  prow izo­
rycznie aż do ostatecznego u sta len ia  cen w y­
tycznych przez m iejską  kom isyę d la  badania  
cen artyku łów  żywności następu jące ią a k sy -  
m alne ceny pieczywa, obow iązujące od 5-go 
bm .: chleb żytni ja sn y  140 m p  za 1 kg., ćnleb 
żytni ciem ny 115 'm p  za 1 k g ,  bu łka ja sn a  
pszenna G dkg. 15 m p.

TAJEMNICZE ZAJŚCIE W POCIĄGU.
Onegdaj przewieziono z pociąga przybyłego od 

strony Szczakowej do szpitala ś\v. Łazarza ua 
oddział chirurgiczny Jćzela Andrzejewskiego ro­
botnika z Lodzj. który w wagonie kolejowym — 
jak zeznaje — został postrzelony przez pijanego 
policjanta. Ponadto pedał ranny, że prócz niego 
ugodzoną została przez lego samego polieyanlu 
jakaś kobieta. Według krążących pogłosek, strze­
lający policjant miał la być komendant posterom 
ku p. p. w jednej z miejscowości w b. Kongres 
sówce, który przemycał spirytus. Widząc, że jest 
śledzony, wywołał awanturę, w czasie której po­
łożył trupem jednego z pasażerów, zaś A mirzo, 
jewskieyo i nieznaną kobietę ciężko ranił, Ocze­
kujemy w tej sprawie wyczerpujących wyjaśnień 
ze strony okręgowej komendy p. p.

---------0 -0 ---------  J
— Odwołanie uroczystości wileńskiej vv Krako­

wie. Zapowiedziane na dzień dzisiejszy w magu 
łlrac ie  krakowskim uroczy :le posiedzenie Rady 
miejskiej z powodu znanej sytuacyi politycznej 
nie przyjdzie <’o skutku.

— Jubileusz Przybyszewskiego ^  Krakowie. Z 
okazy i trzydziuslolecia działalności literackiej 
Stanisława I.’rzybyszesv.sk i< go, krakowski /w ią ­
zek literatów  przesłał znakomitemu autorowi dy­
plom honorowego członka Związku. Program uru 
czystości jubileuszowej Przybyszewskiego w  K ra­
kowie został ustalony następująco: W sobotę 11
bni. przedstawienie „Maiki" w teatrze im. J, Sło­
wackiego, w niedzielę 12 bm. o godz. 5 popołu­
dniu w sali Starego Teatru prclekcya J uiulaU 
na tenmt „Naga dusza", w poniedziałek 1" bm. 
przedstawienie ,/i'opieli" w teatrze „b ag a te la1'. 
Na niedzielny odczyt Jubilata, który będzie kul­
minacyjnymi punktem jubileuszowej uroczystości, 
rozpoczęła dziś księgarnia Krzyżanowskiego (Ry­
nek, Linia A—B) sprzedaż biletów. Przybyszew­
ski przybywa do Krakowa w dniu 8 bm.

— Budżet miasta Krakowa na rok 1922. Od po­
niedziałku, dnia 6 Inn. rozpoczynają się w  MagL 
stracie krakowskim obrady nad preliminarzem bu 
il żelu na rok 1922. W ciągu tygodnia budżet zo» 
stanie przez m agistrat uchwalony’', tak, że w na- ' 
slępnym tygodniu będzie już mógt być przedmie, 
tern obrad poszczególnych sekcyj i komisyi Ra­
dy miejskiej.

— Iio oficerów zwolnionych zc służby czynnej. 
Zarząd związku oficerów zwolnionych zc służby 
czynnej podaje do wiadomości, że po myśli § 9 
statutu win u i oficerowie we wszystkich miastach 
na obszarze województwa krakowskiego, będą. 
cycli siedzibami starostw , organizować sekeye 
związku, oparto, na zatwierdzonym przez woje­
wództwo statucie. Do sekcyi należą członkowie 
mieszkający w obrębie odnośnego starostwa. 
Członkowie sekcyi wybierają na zebraniu więk­
szością etosów kierownika sekcyi, którv ma zgto. 
sić zawiązanie sekcyi Zarządowi. Sekretnryat 
Związku urzęduje w dowództwie obozu warowno-

/
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Dziś Popis ZJ.G.wTeatrze Nowości
Utattt mit, o mit 11 pratfiiffltm % Klein pertie bilsty de nabycia od godz. 9-tej przy i*  PouaieK punkt, o oodi 11 pizodiioiadolom.

STREJK DENTYSTÓW.go w Krakowie, pl. Magdaleny 1. 2, dokąd też 
się zwracać po bliższe intownacye i statut. |

— Oddział propagandy liygieny dzieota nmery- 
luó-J iego Cs?erwonego Krzyża zorganizuje \v nie- i 
dzielę 5 hm. cztery odczyty dla jaknajliczniejszych I 
zastępów słuchaczy. Oddział tn wygłasza w go- 
dzinach rtuinych pogadanki dla dzieci szkolnych, 
niedzielne zaś odczyty są przeznaczone dla doro­
sły c l  i  zatytułowane „Zdrow ie - - a przyszłość 
narodu". Pierwszy z tych odczytów odbędzie, się
0  10 z rana. w  sali Muzeum Przent. na Smoleńsku, 
poprzedzi go słowo wstępne dra W o je Lechowsk i e# 
go. u ru g i z kolei odbędzie się o 12 w poludnjc w 
teatrze „Bagatel;t“ , słowo wstępne lym raznau wy 
głosi prof. Janiszewski. Trzeci i czwarty odbędą 
się o  li i S wieczorem w baraku (Borek Falecki). 
obydwa odczyty zostaną poprzedzone przez prze 
mówienie dra Kosińskiego.

Pokazy kinematograficzne ilustrować będą 
wszystkie odczyty oraz po każdym odczycie na­
stąpi rozdawnictwo bezpłatnych broszurek z dzie­
dziny hygieny dziecka.

— „Człowiek w epoce kanijlnia". Odczyt na te­
mat „Człowiek w epoce kamienia", cz. I i, wy­
głosi p. Józef Żurowski dnia 0 marca br., tj. w 
poniedziałek 6 godz. 7 wieczorem w gmachu Mu# 
zeftłn przemysłowego, Smoleńsk 9. ■

— Zwłoki dziecka w rzecznym mule. W  oizol i - 
caeh Prądnika Białego, w . miejscu, gdzie opadła 
woda, i a  tak zwanym ...Sudole" znaleziono cne- 
gdaj wśród mułu zwłoki niemowlęcia, które po 
oględzinach komisyj. odstawiono do zakładu mc* 
dycyny sądowej, śledztwo ustali, czy dziecko 
wrzucono do wody r o z m y ś l n i e ,  czy też woda po­
rw ała w odległej .jakiej miejscowości niemowlę 
z chaty, zalanej lalami.

— Fałszywy agent palicylny. Wczoraj w ul. Fio 
ryausiiiej przystąpił do j,.ini F. Sz. jakiś osobnik
1 przedstawiwszy' się jej za agonia policyi nazwi­
skiem Bomanowski, począł się natrętnie wypyty# 
wać o jej. stosunki rodzinne. Po jakimś czasie 
nadszedł brat p. S/. i kaz.a! nałrela aresztować 
J'rzy‘p!'OV,'adzoi!y na policyę poda 1 aresztowany, 
itt pochodzi z G o r l i c .  ata lat 27 i nazywa się Tlrn 
ryk Mordarsl:i. .Stwierdzano również, źe ąSOTar- 
ski nie jest agentem policyjnym, a jamieważ 2iu 
ehoiki podejrzenie, źe również nazwisko, jakie 
poda! n.t jiolicyi, jest si'i!igo\\ane, przeto wszczęto 
dochodzeniu celem stwierdzenia identyczności a- 
ccsztowaiicgo.

■ Pmrróż za cudze pieniądze. Urząd śledczy po-. 
t;cyi pęz.nańskjcj odniósł się do tutejszych władz 
bezp.zczcńslwa o aresztowanie: Rbleiniego Stani­
sława lirohelncgo,- praktykanta handlowego, kló- 
ty na szkodą poznańskiej hur!4\vni galanteryjnej 
ski .uli 21.11.009 mk, poczein zbiegł w niewiadomym 
kierunku. Policy i krakowskiej ndalo się wyśic.- 
dzić i przytrzymać bawiącego w hotelu „pod Ró­
żą" Grobelnego oraz Jego towarzysza Feliksa 
R ączka'(lal 1.7) z Pozn mia. Aresztowany Grobel 
uy przyznał się, że za skradzione w  Poznaniu 
pieniądze kupił sobie, różne przedmioty gardero­
by, a następnie ze swym towarzyszem wyjechał 
na wycieczkę początkowo do Lodzi, a potem ,,na 
Wypoczynek" do Zakopanego. Dopiero w Krako# 
wie wpadł w ręce' polLcyj. Młodocianych podró­
żników odstawiono do sądu okr. karnego.

Kosztowna przejażdżka dorożką. Wczoraj je­
chał dorożkiT'*w towarzystwie. 17«Lelniej Rozalii 
Ryś niejaki Ponzala. Gdy wysiadł z dorożki i po­
żegnał się ze swą towarzyszką, zauważ, V, że z. 
kieszeni zniknął mu portfel z kwotą 15.000 mk Za 
Rysiówną wdrożyła policya poszukiwania i zdo­
łała przytrzymać złodziejkę, od której odebrano 
już tylko 1.1.700 mk. Resztę Rys.iówna przelrwo* 
aila,

Awanturniczy kieszonkowiec. Jadący wczo­
ra j tram Y/ujem nieznany pasażer, schwytał na go­
rącym uczynku kradzieży jakiegoś kieszoukowca 
w  chwili, gdy len skradł mu z. kieszeni 9500 mk.

.Przy pomocy zawezwanego policyauta odprowa* 
dzono kieszonkowca na inspekcyą III komlsarya- 
tu poiicyi. -Tu aresztowany wywołał niebywałą 
aw anturę i rzucał się na urzędników, krzycząc 
przeraźliw ie, a wreszcie obalił piec żelazny. A- 
wanturnjka z trudem zdołano odprowadzić dio ka* 
źni. Aresztowanym jest 22-letni Chaskel Abra­
ham z Be-restka w  pow. pilzneńskim. Okradziony 
pasażer w czasie w yprawiania aw antur przez 
'Abrahama zniknął niepostrzeżenie z biur korni# 
saryatu.

— i'Tjęoi« sprawców napadu na pollcyanta. 
(Przed niedawnym czasem donosiliśmy, że na to*

ize kolejcwym koło Bonarki napotkaj posterun­
kowy kilku podejrzanych mężczyzn, którzy na 
wezwanie, by się zatrzymali, odpowiedzieli strza 
Jumi i uciekli w stronę Łagiewnik. Onegdaj oka* 
zalo się w  śledztwie, że sprawcami nocnej 'strze­
la njny są aresztowani już przed kilkoma dniami 
za kradzież węgla Jan Dziedzic (lat 20), Józef
Siud i (lat 19), Ludwik Błachut fint 19)C Karol
Szymański (lat 19) i Piotr Łaciarz (lat 18).

— Kradną już nawet rynny. Od dłuższego czasu 
popełniano na Podgórzu kradzieże rynien ścieko­
wych i spu-.lowych z | szeregu domów w rozmają 
lyPh punktach tej dzielnicy. Szkoda, jaką w yrzą­
dzono wskutek tych kradzieży właścicielom do­
mów id/ie w setkj tysięcy. Pod zarzulr-m łych 
niezwykłych kradzieży' aresztowano Floryana 
Bruzdę, Jana Malote i Jana Urbańczyka. Jako
pasera, który nabywał skradzione rynny, przy#
trzymano Szymona Sznjera.

■— Echa kradzieży w magazynach wojskowych.
W związku 7. aresztowaną przed kilku dniami Ma 
ryą Doniec, która na szkodę magazynów wojsko* 
wy cii w koszarach Sobieskiego dopuściła się kra­
dzieży kożuszków i kołnierzy futrzanych, poli- 
cya przytrzymała Anielę Pa eh ner (lat 17). Don# 
równa i Pachnerówna zajęte były jako pracowni 
ca w owych magazynach i wspólnie okradały 
skarb wojskowy.

— Nie wszystko z]o)o, co sję świeci. Wczoraj 
w ul Grodzkiej aresztowano znanego oszusta Fr. 
Dema nu su (lat 49) w chwili, gdy panu N. P. usi­
łował sprzedać pierścionek tombakowy jako zło­
ty, żądaj.ie za ów pierścień 0000 mk. Oszusta od* 
stawiouo do więzień sądu okr. karnego.

i — Sprawcy kradzieży' z roku 1919 ujeoi w roku 
j 1922. Jeszcze w roku 1919 dokonano śmiałego 
i napadu rabunkowego na Kapelance w Podgórzu,
! gdzie uzbrojeni v.r karabiny bandyci otoczyli dom 
i listery liaDer j pod groźbą strzelania uprowadzili 

krowę ze stajni. Bcznośrednio po tem ci sami 
bandyci w powyżej opisany sposób skradli dwie 

r krowy z. obory p . oijner przy ul. Kaiwaryjskiej.
Dopiero przed kilku dniami wpadła policy a na 

i lir.p spraweÓY.' łych kradzieży i aresztowała je- 
: dnego z nich w osobie Franciszka FryTdryeha. 

Aresztowany zeza it, że wspólnikiem jego był Jan 
Woźniak, ‘ odsiadujący obecnie Karę w in ien ia  za 
inne kradzieże, /nadziejo sprzedali wówczas kro­
wy po 70 mk.

— o-o— -
W. P. Dr. W aJrrhaftigowi z powodu 

bolesnej straty składa wyrazy prawdziwego 
współczucia
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— ■ —o--------
Zygmunt Rosenzweig, zmarł ,\v Wieliczce 

w sobotę o godzinie 4 rano, w 49 r. życia. 
Zmarły był przewodniczącym Żyd. Rady' w y- 

. znaniowej w Wieliczce, przełożonym Kom. 
Pomocy Żydów Polskich, członkiem Izby 
handlowej i przemysłowej. Wydziału Rady 
powiatowej, Rady gminnej i t. d.

Pogrztb odbędzie się w niedzielę 5-go bm. 
o godz 11 rano z domu żałoby wprost na 
ei.metarz wielicki.

 oo---------
— Dnia 2 b. m. przyszedł do mnie nieznany 

mężczyzna chrzęść.1 blondyn łat około 40, w towa­
rzystwie 2 również mi nieznanych osobników. 
Pierwszy z przybyszów oświadczył gotowość ku# 
pua skór surowych. Udaliśmy się wszyscy w tym 
celu do mego magazynu, gdzie po lozglądaniu się 
po lokalu i królkiem oglądaniu ikór oferował mi 
cenę nieodpowindającą, bo wynoszącą tylko po­
łowę faktycznej wartości tychże, po czein niezna­
jomi odeszli.

W nocy tego sąmego dnia tj. z 2 na 3=go br. wła­
mano sję do do mego magazynu w Brzesku i skra­
dziono większą ilość solonych skór cielęcych. 
Podejrzywarn zatem owego mężczyznę, który, jak 
twierdził, kupuje skóry dla kupców z Jasła, Czar# 
nego Dunajca i Nowego Sącza, zna się na gar­
barstw ie i niewątpliwie pracował w tym zawo­
dzie.

Kto by mi mógł dać jakieś wyjaśnienie co do 
tego osolmjka, ótrzyma sowite wynagrodzenie.

Allcr Scclengut 
handlarz skór w Brzesku.

Prżed Kilku dniami doniosły gazety o napięciu 
panującem wśród techników dentystycznych z po­
wodu niefortunnego okólnika Ministerstwa Zdro­
wia Publicznego, opartego na stosowaniu prze­
starzałej ustawv austryackiej z r. 1892 (Dz. p. p. 
L. 55).

Jak nam z wiarygodnego źródła donoszą, strejk 
wybuchnie już w  tym tygodniu, a to z chyl ilą wy­
jazd* do W arszawy delegacyj techników dem. 
i obejmie wszystkich pplcnHników, zajętych w 
zakładach lekarzy dentystów tak w zacli., jak 
i we wsch. Małopolsce.

Technicy stanowczo domagają się zmiauy usta­
wy i dostosowania jej do ducha czasu, do uwzglę# 
dnienia postępu wiedzy dentystycznej \v ostatnich 
30 latach, tj. od r. 1892. Denlystyka bowiem w 
tych właśnie latach się rozwinęła, w tym czasie 
stać., się wiedzą (a nie jak mówi okólnik M. Z. P. 
■przc.iiYsłem), wymagającą' długich łat studyów. 
tak praktycznych, jak i teoretycznych.

Zjednoczone Gremia dentystów Małopolski przy 
wiązują do wyjazdu ich delcgacyi do W arszawy 
wielką wagę i spodziewają się jaknajlepszych wy 
njkpw. Postanawiają jednak nie podejmować pra­
cy u lekarzy tak długo, jak długo żądania ich nie 
będą uwzględnione w myśl ich życzeń, względnie 
tak długo, jak długo lekarze nie zrozumieją sami, 
że. ich powinnością jest poprzeć żądania techni­
ków i swym autorytetem i powagą lekarską nie 
wpłyną ze swej strony na sfery miarodajne w  
kierunku sanacyi niezdrowej i przestarzałej usta# 
wy. Leży to zresztą  w  dobrze zrozumianym inte­
resie własnym pp. lekarzy — pow:nni cmi nad 
spraw ą tą  się poważnie zastanowić i dać techni­
kom dentystycznym należne im już dawno miej# 
sce w tym dziale medycyny.

1239 Zjedn. Gremium techników dentystów.

Z j j ą j f  s a g o w e j .

CZTERY WYROKI ŚMIERCI W KRAK. 
SĄDZIE WOJSKOWYM.

Onegdaj w sądzie wojskowym przy uliefy 
Montellupich w Krakowie odbyła się rozpra- 
v.’a przeciw 6 szeregowcom 2 pułku szwoleże­
rów z Bielska, oskarżonym o zbrodnię kra­
dzieży popełnioną na szkodę skarbu wojsko­
wego. Na ławie oskarżonych zasiedli: Alfons 
Schulz, Jan Papiernik,' Tomasz Kozioł, Józef 
Sawicki, Jan Fomalczyk i Marcin Lenart. 
Według aktu oskarżenia wymienieni wraz z 
Bolesławem Knyszkiem i Władysławem Sze­
liga włamali się na trzy zawody w lipcu u. r. 
do wojskowych magazynów zarządu rejono­
wego w Bielsku i skradli tem 400 prześciera­
deł. Podczas pierwszego włamania Schulz 
wraz z Papiernikiem skradł 150 prześcieradeł, 
w następnych zaś włamaniach brała udział 
reszta oskarżonych i wtedy skradziono 250 
prześcieradeł. Bolesław Knyszek i Władysław 
Szeliga w czasie aresztowania ich spólników 
zbiegli z szeregów i dotąd ukrywają się przed 
władzami.

Na onegdajszej rozprawie oskarżeni częścio­
wo przyznali się do winy; również poznania 
świadków wypadły obciążająco dla oskarżo­
nych.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał 
wydał następujący' wyrok: Alfons Szulc, Jan 
‘Papiernik, Tomasz Kozioł i Józef Sawicki zb- 
stali skazani na karę śmierci przez rozstrze­
lanie, zaś Jan Fornalczyk i Marcin Lenart 
każdy na 8 miesięcy ciężkiego więzienia. Try­
bunał przedstawił skazańców łasce Naczelnika 
państwa.

Rozprawie przewodniczył s. k. s, podpułk. 
Wusatowski.
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Co jest potrzebne kobiecie, aby była „do­
brze ubraną? Ponieważ pytanie to z powodu 
nadchodzącej wiosny jest na czasie, postara­
my się dać zostawienie strojów poii/.cbncch 
f,iiiezbędnie“(?) i lo dia każdego celu.

Ą więc zarzynajmy:
Na u l i c e :  kos typ lii wełniany, "rurmowy 

luii jasno popielaty, krótki, nie kloszowy, 
.przybrany ba Heni lub cipnkiemj zakladeezka- 
nd i. zw. „Biesen", przepasany jakimś orygi­
nalnym paskiem. Spódniczka wąska, dłuższa 
niż dotychczas, sięgająca do kostki.

X a  w i z y t ę :  suknia wełniana u. p. gra- 
nalowa, naszywana tasiemkami lub haftowa­
na ezarnenn koralikami. Wypustki w srebrno- 
popielatym kolorze.

X a w i e c z ó r :  suknia wieczorowa nie lak 
strojna jak w karnawale, nadająca się nu 
konet.'1-l. do teatr u lub nade przyjęcie. Z brą­
zowej lub czarnej ciainneusy z długim sia­
nem, 1k >z  rękawów, z lewej strony staro-zloty 
łub srebrny kwiat z pod którego spływu pro­
sty kawał materyi, Przypięły z prawej strony. 
I’pięcie to może być także spuszczone i użyte 
jako Iren. Toaleta ta przybrana jest koronką, 
która z tyłu tworzy rodzaj peleryny, spada 
przez ramię na boki a dalej we formie wodo­
spadów do ziemi.

J a k o  d o p e ł n i e n i e  t e g o  s t r o j u :  ro­
pę 2 miękkiego jedwabiu lub velours-chiffomi 
imitowany złotem a podszyty'brokatem.

Zo.

— Wieczór pieśni Ludwiki Marek.Ouyszkiewi- 
czowej cenionej śpiewaczki, odbędzie się w  K ra­
kowie dnia 12 marca br. w Starym Teatrze Bi- 
loly są już do nabycia u Braci Lipskich, Sław­
kowska S.

— Raut jubileuszowy związku żyd. ml. akad. U.
,1. Przediwi l-T f a szacha r  odbędzie się w salach 
To w. Lekarskiego w soludę II marca br. Po za* 
proszenia możuą się ygLiszać. w seknrfuryaeie 
związku (SIrudom l i  ot.) er.dzieiiuie ndęilzy godz. 
7—9 wieczór. 1288

 O---------
MIEJSKI TEATR JM. 3. SŁOWACKIEGO

Niedziela pop.: „Pan obrońca'’; wiecz.: „Mi­
zantrop”.

MIEJSKI TEATR OPERA 1 OPERETKA
Nie.Lirla pop,: „Krolowa cyrku", wieczorem:
iarmeii".

TEATR „BAGATELA"
Niedziela pop.: „opiekuj się Ararłia wic-cz.:

‘.Iu roi ii; mi".
OPERETKA TEATRU „NOWOŚCI"

Nic-dzjela: Wieczór humoru, .tańca i piesiii.
KOLLEG1UM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek GI 39).
i Niedziela: Prof. dr. Adolf Klęsk: „Psyekologia 
1 iiziowitka chorego”.

Przyłapanie szpiega w Urznnyślu. Onegdaj
aresztowano w Przemyślu Karola Chęcińskie­
go, pracownika drukarń: wojskowej. Podczas 
nagiej rewizyi znaleziono u niego ukryte roz­
kazy' mobilizacyjne, klóre Chęciński zamierzał 
sprzedać obcym agentom.

Ujęcie morderców dorożkarza lwów*kieg* 
Tennenbamna. Przed około 2 tygodniami do­
nosiliśmy o ohydnym mordzie rabunkowym,, 
którego ofiarą padł dorożkarz l i w s k i  W. p. 
Ozyasz Trnnenbaum. Policja* po eoergż- 
rznem śledztwie ustaliła, że mordn dokonaUi 
Gustaw Marii (lal 43), murarz, stanu wolnego 
i Stanisław Kant (lat 32) również murarz, żo­
naty, obaj zamieszkali we Lwowie. Staną oni 
przed sądem doraźnym,

-oo-

oo

Z  k r a in .

oo

Z teatru, literatury i sztuki.
Punkiem zbornym dla wszystkich pragną­

cych się zabawić w poświęconą wesołości noc 
purimową będzie tego roku Teatr „Warsza- 
.wa", Kto więc nie chce robie sobie później 
wyrzutów, że omieszkał tak wyborną sposo­
bność zabawy, niechaj zgłosi się po zaprosze­
nie, które Sekrelaryat Komitetu wydaje dziś 
od 4—5 przy ul. Orzeszkowej 7, II. p. oraz od 
7,—8 w' Teatrze „Warszawa",

 -o------—-
'  — Z  teatru J. Słowackiego. „Mizantrop" Mo. 
Hera ukaże się dziś wieczorem, we wtorek, czwar­
tek piątek lego lyg. Suk er sowo „Dzieci zie­
mi" grane będą W poniedziałek dla Związku Ko. 
iejarzy i we środę.

Ponieważ Dyrckcya musiała się trzymać lermi- 
nów obchodu Molierowskiego i jubileuszu Stan. 
Przybyszewskiego, zniknęła chwilowo z, reper­
tuaru kjlka sztuk, klorych sukces Wcale nie by 1 
wyczerpany. To leż po wystawieniu „Maiki" 
Przybyszewskiego w najbliższych tygodniach po. 
wrócą na afisz. „Klątwa", „florsz.tyński”, .Czy­
sty interes” i „Straszne dzieci' , które łącznie z 
Molierem, Rilitncrem j Przy]jyszewskim wypeł. 
niać będą na zmianę repertuar.

— Miejski teatr Opera i Operetka, Niesłabnąca 
w powodzeniu „Królowa cyrku” wypełni dzisiej. 
sze teatralne popołudnie, wieczór „Carmen" z. p. 
Żubowiczową, Jakubowską, Jastrzębską, Stępujow 
skini i Jachnom w rolach głównych. Jutro w  po­
niedziałek li hm. „Noc w Wenecji*. We, wtorek 
7 bm. „"Wieczór jubileuszowy Jó.lelniej pracy scc 
uieznej p. Wróblewskiego" z udziałem najwybi­
tniejszych arlyslów scen krakowskich oraz baielu

— Zj  teatru ,,Bagatela". W niedzielę pop. po 
cenach zniżonych wesoła farsa „Opiekuj się Anie. 
Iią“. „Morphium" grane będzie codziennie do 
czwartku. Wc czwartek pop. po cenach najniż. 
szych przedstawienie „Dzieci dia dzieci” z popi­
sem rytmicznych tańców szkoły Dalcrose‘a p. Ma­
ryi WcrnicKjcj w bardzo doborowym programie 
« pp. Skalską i Pobóg. Bilety już są do nabycia 
w kasie teatru.

— Koncert świetnego „T ria“ K. Umlaufowa, E. 
Tclmanyi i P. GriinnOr zapowiedziany n a ' środę 
łi bm. zapowiada się wspaniale. Tylko nieliczna 
ilość pierwszorzędnych biletów jest do nabycia 
u Braci Lipskich, Sławkowska 8.

. Buch okrętów w Gdańsku. W ciągu lutego ! 
br. ••przybyły uo portu gdańskiego ogółem | 
okręty o ogólnej pojemności około i i  tysiące < 
lonn. W tymsatnyin miesiącu opuściło part i 
gdański ogółem 69 okrętów o ogólnej pojemno 
śei 46 tysięcy tonn.

Przedłużenie mandatów md miejskich w 1). j  

Kongresówce. W 
terminem wygaśnięcia

zw:ązku ze zbliżającym sio 
mandatów członków 

warszawskiej Rady miejskiej, min. spraw we 
wnęL\zn*yeli zakomunikowało magistratowi 
m. Warszawy, że w najbliższych dniach 
wnosi do sejmu projekt ustawy, przedłużają­
cy kadeneye rad miejskich aż do czasu uch w a 
lenia przez Sejm nowej ordynacyi wyborczej 
dla miast.

„Pahyolyzm" modzieży zgrupowanej w 
chrzęść, związkach zawodowych w Warsza­
wie. Do ..Dwugroszówki ‘ donoszą, że w nie­
dzielę, (l. zn. dziś —- Red. ,,N. Dz.“) mło­
dzież chrzęści jaiiksa urządza w siedzibie 
chrzęść, związków zawodowych wiec. prote­
stacyjny z powodu poboru ochotników do 
wojska”. Do tej tak wiele mówiącej notatki 
dodaje redakeya „Dwugroszówki": „Nie uwa 
żamy tej formy protestu za wskazaną, tem 
więcej, że we wtorek komuniści pod podo­
bnym pretekstem zamierzają na placu Tea­
tralnym zwołać wiec wymierzony przeciw 
wojsku.

Nie trzeba chyba dodawać, jak wyglądałby 
komentarz „Dwugroszówki”, gdyby chodziło 
tu nie o młodzież, zgrupowaną w ćhrześciań- 
skieh związkach zawodowych.

Slrejk drukarski w Wielkopołsce. W zwią­
zku ze. strajkiem drukarskim, który wybuchł 
w Bydgoszczy toczyły się rokowania pomię­
dzy poznańskim Związkiem pracodawców a 
pracobiorcami w  zawodzie drukarskim. Zwią­
zek pracobiorców’ zażądał, aby drukarze wply 
nęli na filie bydgoską, i aby zmusili tę do za­
przestania strejku. Na co drukarze odpowie­
dzieli, że nie mają w danym wypadku wła­
dzy’, bowiem slrejk ten wybuchł wbrew woli 
Związku. Właściciele, reagując na to, wypo­
wiedzieli pracę drukarzom we wszystkich 
drukarniach w całej Wielkopolsce. ZećerJy 
porzucili pracę w piąlek przedpołudniem.

Dział gospodarczy.
HANDEL I ERZilitfYSłi.

Statystyka stanu zatrudnienia w przemyśle. "W
N-rze 12 „Dziennika Ustaw" z  <ln. 1 marca ugło* 
sa m a  rozporządzenie rady ministrów w sprawi* 
statystyki stanu znirudnir-niu w przemyśle.

X m o c y  lego rozporządzeniu wszyslkje zajmu­
jące się wytwarzaniem lub przetwarzaniem dóbr 
zakłady przemysłowe, tak państwowe j.-.k komu* 
halne i piywalne, zulruiirdujucc 20 robotników 
tub więcej. są obowiązane przesyłać do głównego 
urzędu statystycznego co miesiąc sprawozdanie
0 sianie zatrudnieniu, yecdliig wzoru przepisanego i 
przez główny urząd slalyśtyezny. Sprawozdanie 
żV miesiąc sprawozdawczy należy wysyłać naj­
później dn następnego miesiąca.

'N a wypadek zawieszenia lub zaprzestania .albo 
wznowienia produkcji zakłady wymienione mają 
oi»0wiązek zawiadomić o tym fakcie w ciągu ty­
godnia ■/. podaniem przyczyny główny urząd sta* 
lysiyczny oraz. właściwy urząd wojewódzki, a w 
Warszawie miaisicrslwo przemysłu i handlu (in­
żyniera przemysłowego ha m. Wnr»av.'ę).

Zakłady wymienione nawet w razie czasowego 
zmniejszenia się liczby robotników poniżej 26, 
powinny nieprzerwanie nadsyłać zwykle spra- 
wciz.dani.-t miesięczne.

Osoby, wymieniono wyżej, winne wykroczenia 
przcojw- przepisom niniejszego rozporządzenia, 
podlegają karze grzywny do mk. (‘>00, a w razie 
niemożności uiszczenia, grzywny — karze aresztu 
<lo 1 miesiąca; w razie powtórnego wykroczeniu 
może być wymierzona kara w wysokości podwój* 
noj. Kary le wymierza wiedza ndmimslraeyjnu
1 instancji. stronie zaś służy odwołanie się we­
dług obowiązujących przepisów.

llinnwa handlowa polsko-austryacka. Poseł aU» 
slry jck i w Warszawie przestał swemu rządowi 
memorynf, podnoszący szczególną doniosłość i 
znaczenio umowy handlowej polsko-auslryacklej .

Siosiuifci handlowe z Sowietami. Biuro Del ega i 
cyi Polskiej na konferencję genueńską, wobec 
konieczności uświadomienia sobie stosunków han­
dlowych między Polską a Rosyą Sowiecką, zw ra­
ca się ?. prośbą do wszystkich osób, przeprowa* 
clzając.Jfch jakiekolwiek Iranzakcye z Rosyą So. 
wiccką, o zawiadomienie o nich bezpośrednio u- 
slnic lub pisemnie przewodniczącego Biura. Biu« 
ro zapewnia najzupełniejszą poufność w sprawie 
udzielonych wiadomości, klóre posłużą jedynie 
Biuru uo zobrazowania sobie obecnej syluaeyj 
handlowej.

Wznowienie regularnego handlu. Nowo założo­
na Izba Handlowa w Petersburgu, pierwsza od 
czasu istnienia Sowietów, zapowiada wznowienie 
zupelnio regularnego handlu w  Rosyi. Wszelkie 
ograniczenia dotychczasowe zostaną zniesione. Na 
wolnym rynku będą sprzedawane zarówno towa­
ry imporiowane jak i wytwory rosyjskie.

Abonu jcie „Nowy Dziennik**
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Traktaty handlowe z Rosyą. Według inforiua. 
cyi „E re  Neuwtlle“ ' po otwarciu konferencji ge­
nueńskiej niezwłocznie ma być ustanowiona ko- 
Ihii&ya, która ma zbadać w arunki bezzwłocznego 
jnaywrócenia stosunków handlowych z Rosyą. 
'Przyjęcie uchwał tej komisyi da państwom mo= 
itaość zawierania umów i  traktatów  handlowych.

Skutki epekulary' zboże*. Donosiliśmy już, iż 
Ua skutek starań organizacyi rolniczych wydano 
orfy szereg pozwoleń na wywóz zboża zagranicę 
pod przykrywką, iż potrzebne jest to,celem  uzy­
skania dla ziemian nawTozów sztucznych.

Zftoie to oczywiście wysyłane jest do Nie- 
njec a głównym rynkiem jego zakupu jest Wiel* 
kopolaku, która dotychczas dzięki zapasom była 
regulatorem cen rynkowych dla całego kraju i 
trzymała w  szachu J spekulacyę Kongresówki i 
Małopolski.

Wydane pozwolenia nu wywóz wytraciły z ró­
wnowagi ceny rynkowe Wielkopolsce, a to 
musi się odbić fatalnie na zaopatrywaniu w clileb 
ludności miast Kongresówki.

Jak  sygnalizowano wczoraj pod wpływem ten- 
dencyi zwyżkowej na mąkę w Poznaniu cena 
chleba podskoczyła nagle do 100 marek za 1 klg.

Wielkopolska zbiera owoce zachłanności s\vo» 
ich ziemian.

Zadania hanilhi polskiego na Górnym Śląsku. 
;W Stow. kupców polskich w  W arszawie, dyre­
ktor tej instytucyi p. Stanisław W artalski wygło­
si! referat o zadaniach polskiego handlu na Gór* 
nym Śląsku.

Wspomniawszy o wydatnych zasiłkach ktipiec- 
twa jKilskiego przy ogólnych wysiłkach dła pozy­
skania (iót nega śląska (przez Stow. kuprów ^>oI* 
sfejph złożono na plebiscyt kilkadziesiąt milio­
nów' ml;.) zaznaczył prelegent, że wzajemne sto­
sunki obu części .śląska do Polski i Niemiec, urc* 
gulowane decyzyą, genewską Rady ambasadorów 
nie idą pn linii dążeń ludu górnośląskiego, które­
mu dopomóc musimy do odmemczenia inteligencyi 
miejscowej, przeważnie niemieckiej i żydowskiej.

Przechodząc do praktycznych zadań, czekają­
cych handel polski na Górnym Śląsku zaznaczył 
p. W atałski, że sklepy detaliczne są tam mocno 
trzymane przez Niemców, że więc. nasze, u siło« 
wanja, sk terowane być winny na drogę opano­
wania handlu hurtownego przez otwieranie tam 
składów.

Na Górnym Śląsku istnieje znaczne zapotrzebo­
wanie na inąkjfc mleko, tłuszcze, oleje roślinne, 
ryż, kawe słodową, cukier, czekoladę, ser; jaja; 
tytoń, konfekcyę, erratę, dywany, skóry; papier; 
narzędzia żelazne, cement, benzynę, smary, drze* 
W o, chemikalia i Ul. Prelegent górach zachęcał 
przedstawicieli polskiego handlu hurtowego do 
jaknajrychlejszego rozwinięcia studyow specjal­
nych na miejscu w celu zbadania możliwości han­
dlu na Górnym Śląsku i wyraził zdanie, że istnie* 
je  tam możuość szerokiego zbytu któremu należa­
łoby dać początek przez otwieranie składów kon­
sygnacyjnych.

Wobec rychłego ustalenia granic politycznych 
I celnych G. śląska, co nastąpić musi za kilka ty* 
godni, spraw a nie cierpi zwłoki.

Ważną byłaby dla handlu naszego z. Górnym 
Śląskiem przywilejowa redukeya polskich taryf 
kolejowych na przestrzeni Gdańsk—Katowice, by 
opłacało się importować na Górny Śląsk tow ary 
przez Gdańsk zamiast, jak dotąd, przez Hamburg 
lub Szczucin i  w len sposób towary te płaciłyby 
frachty polskim kolejom żelaznym zamiast nie­
mieckim.

Z przemysłu odlewniczego.żelaząCgh. W osta­
tnich dniach nastąpiło skartelowaiiie prawdę że 
wszystkich fabryk naozyń żelaznych emaliowa­
nych w b. Kongresówce. Ustalono cenę zasadniczą 
na nik. 375'za 1 kg. loko fabryka, ponadto doli* 
cza się nadwyżki z.a sortyment, (dochodzące uo 10 
proc. ceny zasadniczej), za ekspedycyę 2 proc. ild.

Pojedynczym fabrykom zezwolono na sprzedaż 
po wyższych cenach, o ile wyrabiane przez nich 
naczynie jest jakościowo droższe.

Również ustalono cenę odlewów ha milowych

na Mkp. 202 za kg. loko odlewnia. Cena płyt .śru­
bowanych jest wyższą o 10 proc., za ekspedycyę 
dolicza się 1 proc., prócz innych należytości.

Tendencya silna — zwyżkowa.
Zapotrzebowanie znaczne.

FINANSE.
Obieg banknotów. Według urzędowego sprawo­

zdania ze stanu rachunków Polskiej Krajowej 
Kasy Pożyczkowej na 20 lutego; na dz.eń len o* 
bieg banknotów wynosił 244,210,025,411 t. j. o 
561,674,055 50 więcej niż w  ostatnim wykazie.

Bank polsko-francuski na G. Śląsku. Organiza- 
cya konsoreyum finansującego bank polsko*fran- 
cuski na G. Śląsku- dokonana została pod przewo­
dnictwem Montplaneta, prezesa zrzeszneia prze­
mysłowców francuskich w Polsce, wybitnego fi* 
nansisty. Organizacya ostateczna banku nastąpi 
w ciągu 1). miesiąca.

Budżet wojskowy Czeenoslowaeyi. Jak się do­
wiaduje „Przegląd Wieczorny“ — budżet wojsko­
wy republiki czesko=słowackiej na rok 1922 wyno­
si 3,1 miliardów koron czeskich, czyli o ?87,9 mi­
lionów koron więcej niż to miało miejsce w  roku 
1921. Deficyt ten tlomaczy się wzmożonymi wy­
datkami r.a uzbrojenie i  wojsLowe przedsiębior* 
siwa.

Należy zaznaczyć, że preliminarz budżetowy 
Czechosłowacją na r- 1922 wynosi 18,9 miliardów 
koron dochodów i 19,7 miliardów wydatków. Wy­
datki więc na wojsko stanowią 15 proc. ogólnych 
wydatków.

A l o k o w a n i a  g i e f d e w e .
G ie łd a  w a rs z a w s k a  z 4  bim. Dolarów Stanów 

Zjedn. gotówka trhnz. 4190— 4270—4237P2, sprzedaż 
423712, kupno 42171/2. Marki niemieckie gotówka 
tranz. 17*32V2. Gdańsk (czeki) tranz. 17'3*2V2. Belgia 
(czeki) tranz. 5771/2—880. Berlin (czeki) tranz. 17 40— 
ljStO—17*381,'2, sprzedaż 17*521/2*kupno 17 121,2. Londyn 
(czeki) tranz. fcooc—19260-19200, sprzedaż 19300, 
kupno 19100. Nowy Jork (czeki) tranz. 4230, sprzedaż 
4250, kupno 4 210. Paryż (czeki) tranz. 89212 — 390—400 
sprzedaż 398, kupno 394. Praga (czeki) tranz. 71— 
091/2—70, spizedaż 70*1,2, kupno 69-50. Szwajcarya 
(czeki) tranz. 85212-852—848. Wiedeń (czeki) tranz. 
02—Cltyz, sprzedaż 02, kupno 61.

1 MARKA POLSKA 450 RUBLI SOW.
Móskwa. PAT. Kurs marki pojlskiej pod­

niósł się dzisiaj ,do 450 rubli za markę polską.

Ze sportu.
NIEZNACZNA PORAŻKA „CRACOVII“ 

W PRADZE.
Praga, dnia 4 marca. (Teł. wł.) Dzisiejsze pa* 

wody piłki nożnj pomiędzy Union-żiżkov a Cra- 
covią zakończyły się wynikiem 2 :1  na korzyść 
Unjon*Żiżkov.

N i i i o n o w k a .
M. Warszaw/a. ( Telefonem). Przy dzisiejszem 

ciągnieniu milionów!#! wylosowano numer 4908525 
sprzedany w Pocztowej Kasie Oszczędności w 
W arszawie.

£& m ut2&

WYKONUJE W SZEU4IE ZAMÓWIENIA 
W. ZAKRES DRUK ARSTWA WCHODZĄCE,

Sir. ł

TELEGRAMY. .
MUWlMiWjf 1 (Ol

W arszawa. PAT. „K uryer W arszawski/1 do­
nosi: Pan min. skarbu Michalski złożył na ra­
dzie ministrów* projekt ustawy skarbowej na 
okres od stycznia do końca grudnia bf.. jak nie, 
mniej preliminarz wydatków* i dochodów na rok 
1S22. Ustawa emer3*talna dla oficerów będzie po­
stawiona na porządku dziennym najbliższego po* 
siedzenia rady ministrów*.

p r z y
Berlin. (AW ). Konserwatyści mając za­

miar obalić Lloyd George‘a liczyli na lo, że 
Balfour obejmie kierownetwo nowego rządu, 
tymczasem Bafour stara się jaknajusilniej 
podtrzymać Lloyd .George‘a u śteru rządów.

Londyn. (AW) Według pogłosek na odbytej 
w botem, Sawy o tajnej naradzie L. George‘a 
z ministrami liberalnymi miał I*. George o- 
świadczyć, że jeżeli wszyscy* konserwatyści 
parlamentarzyści craz wszyscy przedstawicie­
le liberałów nie przyjmą go na wspólnego lea­
dera koalicji, to poda się on niezwłocznie do 
dymisyi.

Oxford. PAT. Chamberlain zapytany przez 
L. George a w sprawie prpesilenia odpowie­
dział, że cały gabinet jest jednomyślny co do 
tego, że interes narodowy Anglii w ym aga  
aby* Lloyd George nadal pozosta u steru w ła­
dzy.

Kronika telegraficzna.
Poznań. PAT. W ostatnim czasie daje się zau, 

ważyć powrotna fala drożyzny. Ceny dochodzą do 
tej' samej wysokości co w październiku ub. roku.

Londyn, PAT. (IIavas). Biuro Reutera donosi, 
że konferencja rzeczoznawców państw sojuszni­
czych dla spraw* technicznych programu kotoorea- 
cyi genueńskiej odbędzie się w  Londynie w  dru* 
giej połowie bieżącego miesiąca.

Paryż. PAT. (Havas). Rząd postanowił zapro­
wadzić czas letni w nocy z 25 na 26 marca.

Berljn. (A\V.) Według wiadomości z Paryża, 
dał Poincare ao zroiziumienia Szantzerowi, że W 
czasie swych przyszłych odwiedzin w  Rzymie zło­
ży także wizytę papieżowi w  Watykanie. Szan- 
tzer miał na to odpowiedzieć bardzo ostrożnie, ta  
Włochy nie przywozu ją do tego kroku Poincai«  
go wielkiej w*agi.

Londyn. (AW.) Komisya Izby lordów przyjęła 
zasadę, pozwalającą kobietom zasiadać w  obu 
Izbach parlamentu. Pierw szą kobietą, która wo­
bec tego otrzyma tytuł para Anglii będzie Lady. 
Rhondda.

Moskwa. PAT. Od dziś podniesiono taryfę tram 
wajow*ą do 16.000 rubli sowieckich za jeden prze­
jazd. Funt białego chleba kosztuje w* Moskwie 
120 tysięcy rubli, kurs dorożką 230 tysięcy rubli.

iiieu&i H. BARDACHA
Kraków, ulica Floryańska L. 16.

157 *  * Poleca:

® 30°!o taniej niż wszędzie
Materace włósienne, Garnitury klubowe, oraz wszel­
kie meble tapicerskie. Materyały przedwojenne!

D r .Z e w i  F a r n a s s :  Kwestya
żydowska w* świetle nauki Mp. 270*—

A n n a  P i n k e r f e l d ó w n a :
Pieśni ż y c i a ............................Mp. 144*—

Z e ty k i ta lm u d u . Sentencye 
ojców synagogi (Pirkeawotb) 
tłum. wierszem S. Spitzer Mp. 72*—

Ło Eaiycic m ^szyśikiclł Eć^puBiach i u E a k ła ic j: 
K S I ^ A R N I A  , < M \ '  « $ R A E L “

Sp. z ogr. odp.
L w ó w ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  Ł . 1 5 .

2179

^
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s. k*;*;/ huriiilo łtą. po*.iHdatąeh v-Ł*ił:i»;j ninsz\ nr tio j>iw«iia. pc- 
hzkiLiije pn*atiy  za ra z . Zjjłowzo- 
Mta p o d  „M urzyna" do Ad. ii. I.)z.■3LK

sro l-ro  st (dow e i ró ż ­
ne iline K ićbrnep izeó- 

wioty, naitajactt aię jui podarki 
fciubu,1 do sp rzedan iu . Ó glądaó 
m ożna od  ii— 6 popo t. C zosnek, 
2 i« lo n a  X I.

kilimu ■>łir'JzQ piętne jrajtaim U Hi LUJ l«kże zta zamówioniu
*.pjxea*ije Hurtowmn, Ooleiiia:;t-0

[kspBdysitłke s iftuowości tlam̂ kieb. - Zg!oS/.outa 
p o d  „ZJOłJja** fiu biura oylopzcu 
r'clik.-;a S ia t łe fa .  f i t o d z k a  13. ?■!*■}

Mitlał Imm ̂  te U fr
w o j s k o w e  d o k u m e n t * ,  k l u r c  Boi*
ważni*. 4  l»i

Kamienic* III. p., S-eh- 
fcrm lyw a w  K iakow ie  nowo wybudowana /. kOi&ioUeiu j 

w winu od p oda tku , 4 okkroy j 
k p fie d a ję  z  pow odu w yjasdn  
b a rd zo  tan io . W iad o m o ść  w  jk le ­
pie i.. W  iii I s te iaa , W olnie* 4 lub  
iNadwiłflubska 24, IM. p. u K*li- j 
i.ow akiego. 21»7 j

s ię  zdo lnych  okspe- 
dj culów la b  akspe- 

d y « u U k  w dsiiUe W aw ałnysa.
W iad o m o ść : 1. B ande t, G rodzka 
J.. a. ?34

GUM Y # wózków~ y  . _■ -  dzii emuycb
» - l . j le p ł .y  w  ^ a l on  k u  j
■ iej po leca  arA cow aia  w ózków

I. BOTW INA
Unita. Glin M n iu  31.
T a o il*  p rzy jm u je  aię w azclk ie  
Łapi*,Wy a gum y  aa k ła d a  *Ję aa  
p oczekan iu . ’ 242

0

oraz wśkdkio malunki nici i>oLe<-;i hurtownie

HENRYK LilDNER i Ska
b r a k ó w . k r a k o w s k a  4 -S i

G e n e r a l n y  z a * t ^ | a t a

W IE Km i  FifcrylB Eactifweti a ite f. ebbi.il
sto B O O i P k K b l ó W Y

tL£iRYXIERl
Filia

w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 6
[iostaicy.ii u tiljch u ih isŁ

C e m G s r s f c  S ł i s s f t ó t & f k i  „ W I E K *

Chemiczna Pralisia i Farbiar&ia 
craz pranie bieliżny z połyskiem
uskutecznia povvi< rzftiu: roboty Imannio i sumiennie Y-H, 

■■:—<3 dni. iv. żądanie w ‘-'l guffltincTi.
C eny  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .  S S u ro  p r z y ję c ia

I. SCHMAUSOWA, Kraków, ul. Grodzka 71
{tijip rzccS w  fsc£&iu ,,K © ys!u .) 37&

f!?H|J\vojenii«j. pierwszoizęduej jakości, 
wysyłam w rulonach 5 kilowych, 
a e  M. Braimfeiu, Rabka.

z kapitałem do sklepu ko­
lonialnego. — Zgłoszenia 
Markus Goldwasser, Kra- i 
kó ł,, Boże-Ciato 12. s s i '

Zdolnej ekspectyeietki
do sklepu, poszukuje* hirami

S e H .  T a s c f t B t e r ,  1 0

isiie dla mlim «ieli. giftara i latu!.

Węgiel poipółka
zawierająca SCO,o v. ęgia grubszego oa 40—12 mm.

i 2<Jflo mialii g ry s ik o w ej od 12 — 0 mai 
i m ia ł  gSTyslttOury 7 i.i- 0  dostarcza natych­

miast wagonami ze Śląska po cenach zniżonych

E n e r g ia "f V
364 . Sp. v. ogr. odp.
Kraków , Gredzka S i . 8 3 5 1 .

W skutek znacznego podrożenia ropy 
usluki się r iiię  nafly dla hurtowni
©eE dnia 1-g© E$iarca 1522 r.

na Mk. 145
y.u 1 kg. loco stacyd oiibiorcza 
sifB

w m m .

poleca swą pierwszorzędną m ą k ą  l w i ę t a ! r $

n c e
znopahzonii w alest rabinatu kruków skiogo i podgówkiego

Kraków, Łobzowska 5. — Telefon 1072.
Sprzetiai wyłącznie na prowincyi.

L ln e le u n . ,  k a p y ,  c h o d n ik ,
iiranki,narzuty 
portyery. kar-j

-jirnicj

Okucia budo wlane i meblowe
wagi decymulne i stołowe, ic 
lazka do prasowania,młynki doi 
kawy, drzwiczki do pieców' ka­
flowych, oraz sierpy i  kosy mai -1 
ki „Pokojowa*, przed sezonem, i 
niżej cen fabrycznych, poleca 

hurtownie i częściowo 315

Józef Fertigi „ ,
SKŁAD ZELAZA F S C H O W i e C  p S '  $ 2

Kraków, ul. Szewska 5. tu r y  w  k r a ju ,  z a g r a n ic ą  lu b  toż, ; ą o w ie d n ie j 
ł« i .  3214. T«i. *214. p o s a d y  w  w ię k s z e m  p rz e d s ie h io .  •dwio.' 7%\o-

A A A A A A J L A A A & A A & A A A  i s z e n ia  K o lb u sz o w a , p o s te  restan te- .1. K . 406

d n a  H C H t l l  U l i  B 5
C re H e h y  i n s a ie r y c  d t a  l&pit&t&ru 
poleca po cenach fabryczny<:i

linem. Krakaw. Oictizkb
Sprzedaż huitowna i usta .zca  llWASA na . ‘i i s t

po taudzwyczaj umiarkr.wanych cenach poleca Hur- 
iowuia pasów, szczeliw etc. 283

Biuro techniczne i elektrotechniczne
„ZENIT" S>. z ogr. pot-.. K rakś#, ul. Szpitalna 7 

N a  i ą d a n i e  p r ć b U 1.
W y ty ts m y  p i i t i n l a  w  p o u t .  r o lk i  p o  3  -  7 k g .

•). branży modnej oraz 
do praktyk’! poszukuje

m aks’ m Ś M R

Ceraty, Dywassy, Linoleum,
chodniki wełniane i pluszowe, klipy. numilJii, portyery, 
obru.ry, drylidiy. muterye i plusze aa otomany, płótno nie- 
przem.-ii;.ilne poloru po ce.miclifahr. ii ni 'równie i częściow o

M. ićeinhoid. Ktakaw. iciega-Ciala 20
N adz wyczaj ni c- korzystna 
sposobność n a by ci*

m o d n y c h  
sseroKkh 

sw j e c i w a b i i
u kule, pluszcze i kostyurnyna

nirre, prześeie., 
radta gumowe- w k o lo ra c h

p o  c © » I e  2 5 & 0  M y .  m e t r

(i. W ś g k s b ’, N -S f r a c io m Ś

S

solny 20 22 IBme. 
siarkowy 66 Brnę iiiiny-chkoncent. 
azotowy 27 i 36 Bme. 
mrówkowy SOu/o teelmiez. czysty, 
aliui.uilalorowy 22 Bme. 
soiny, eipżaf gatunkowy 1.19. 

SS S S  octowy 800;o chemicznie czysty, 
glauberską kalcynowaną. 
glauberską lirystaliczną.

SODĘ- liicaibonat.
SALMIAK proszkowany i w kawałkach subl.

Teles«y: Józef Jakobeohn, Kraków.

Só!

N a tt ts l in ż  w łuskach i proszku. 
A łu n  krystaliczny v kawałkach. 
S ia r c z a n  miedzi (Kią ;eivi(rio]).
: a r c z a n  żelaza (Kiscuvitriol). 
S l& lk ą  w laskach.
K jn ju m  ołow. (Bleiclibergera). 
B ie l  ołowiu.
N ig r e z y n e  tłuszczową (Bayera). 
Sz< l a k  orange TN.

Poleca 
d o  natych­
miastowej 
dostaw y 

firma:

8*0
M z e f J a c o b i e h ^ ,  K r a k ó w
u lic a  W r z « s I 4 i k a  Ł„ 2 . f e ś e f o i i  ZCLU

MGSSMlitW es„

M
Najtańsze źiódio ■ );i:paa m  iz k lc ł t  3 d o w s k lc h  
1 f i r k o w  n a  r e h ą  wszelkich gatunków wiel- ] 

kości od 7 — 13 llnji jef-l tylko lirm*

A .  B U R S Z T Y N ,  W a r 5 2 . E W 2
Komitetowa. 4, róg Marjanskiej.

U W A G A :  Wysyhi się również pocztą ze. , 
zaliczeniem. - 2701

Buclialter-bilansista
zdolna silu kupici
z  b a r d z o  d o t u c m  i 
i  w i e l o l e t n i ; :  p i a l f l ;  
„ P a p i e r *  d c  A d : : . .

ir. /. bramy papierniezój
mc Akademii bandlowaj 

. mi. u i rosade. Zgłoszenia pca 
. iv -  ‘ 347

N*lUg«Uaił u c . ag, Sfł4a«Bt6*#L  ̂ B»* MB*, fiu Aąn. SogwAnthsft. ©dpowd E*Wb»m» Nowa Drjk. n u  D «oe*«K», ii.
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MATEUSZ 1HIESES

Etyka żydowska, teorya a praktyka
Powiadają niektórzy, możliwa rzecz, że 

w teoryi istnieje wcale wysoka, szlachetna, 
subtelna, godna podziwu idealna etyka ży­
dowska, ale to w szystko błękitna teorya, 
tem at oderwany, akademicki, dla grona w ta­
jemniczonych w  arkana starych foliantów  
hebrajskich; w życiu codziennem ona g łę­
bszego ^w pływu nie miała, na fizyonomii 
codziennego, konkretnego Izraela sw ego  
piętno nie w ycisnęła. O wartości moralnej 
kupczących handełesów żydowskich, ma już 
świat sw oią wcale nie pochlebną opinię.

Przeciwko temu należy zaznaczyć, że opinia 
nie pochlebna o Żydach różnych dem agogi­
cznych faiseurów i dziennikarskich najmitów, 
jeszcze o samorzutnem, popędowem  zdaniu 
ogółu nie świadczy. Consensus gentium  
wyrażający się spontanicznie 11. p. w języ­
kach europejskich w  sposób zupełnie natu­
ralny bez apriorystycznych uprzedzeń, wcale 
nie potwierdza demagogicznej opinii o mo­
ralnej ułomności haridełesowego kupiectwa 
żydow skiego. W  języku polskim możemy 
z łatw ością zrobić to spostrzeżenie, że pod­
czas gdy n. p. „os/.wabić", „ocyganic“ oznacza 
kogoś oszukać, zm ysł językow y sarmacki 
ni stworzył analogicznego wyrażenia ożydzić 
w znaczeniu kogoś zdurzyć. Szwab, cygan  
chociaż tzw. Aryjczycy prawdziwi, zostali 
przez faktyczną opinię ludu polskiego  
w czambuł napiętnowani jako oszuści, a Żydzi 
me. Tak samo też istnieje w językach łaciń­
sk iego okcydentu termin „fides graeca" 
w sensie etycznie bardzo ujemnym. „Fides 
judaica" w analogii negatywnej nigdy nie 
istniała w słownictwie Europy. „Rachujmy się  
jak Żydzi" oznacza w języku polskim, ściśłe, 
uczciwe rozrachowanie się.

O naturalnej moralnej wyży wrodzonej 
Żydom, świadczy najlepiej fakt, że u Żydów  
nie daje się wcale konstatować psychopaty­
czny zanik zm ysłu etycznego, morał insanity, 

'jako wypadek kliniczny. Znany badacz-psycho- 
log  Aryjczyk-chrześcijanin profesor uniwer­
sytetu w iedeńskiego Piler ze zdziwieniem  
stwierdza, że w swej praktyce psychiatry­
cznej na klinice dla chorób um ysłowych  
w e Wiedniu, mimo naogół nieproporcyonalnie 
wysokiej liczby psychicznych zboczeń u Ży­
dów, nie zauważył u nich ani jednego w y­
padku etycznej ułomności o charakterze 
maniakalnym, morał insanity. Przeciwnie 
liczne wypadki zaniku patologicznego, zm ysłu  
dla moralności, morał insanity skonstatował 
Piler u Niemców i w pewnej ilości u Słowian. 
Można o tern czytać w ciekawem studyum  
Pilera „Die Rassenpsychopathie".

A nie tylko obserwacya językowa i klini­
czne spostrzeżenia, ale i źródła historyczne, 
owa lu x  veritatis, świadczą o wysokiej war­
tości etycznej ogółu żydowskiego. Teorya 
etyczna u narodu, który stworzył biblię, nie 
tak bardzo odbiegała od jego praktycznej, 
namacalnej szarej, codziennej rzeczywistości.

Najpierw istnieje charakterystyczne argu- 
mentum e silentio. W całej literaturze gre­
ckiej i rzymskiej, gdzie wcale nie szczędzono  
ulicznego bryzgania inwektywam i i oszczer­
stwami w stronę Żydów, niema nigdzie naj­
mniejszej wzmianki o ośzukaństwie, o nie- 
etycznem  zachowaniu stę, o moralnych bra­
kach narodu palestyńskiego. Można się o tern 
najlepiej przekonać na podstawie zbioru 
w szystkich tekstów  greckich i rzymskich, 
odnoszących się do Żydów, który wydał 
z uwagami francuskiemi przed laty Teodor 
Reinach.

W starożytności ogół Żydów trudnił się  
wyłącznie rolnictwem  i rzem iosłem  i od 
handlu, który na ogół się nie cieszy mirem  
wielkiej szlacnetności moralnej, stronił. Lichwy

Żydzi do XII. w ieku po Cnr. wogóle nigdzie 
nie znali i uchwycili się jej dopiero zmu­
szeni stosunkami, gdy im w szelkie inne za­
jęcia zostały zakazane.

Żydzi starożytni, przeciw którym żaden  
klasyczny pnarz zarzutu wad etycznych nie 
śmiał podnieść, byli ze swej praktycznej 
w yży moralnej bardzo dumni i podkreślali 
też swą superioritas w  tym kierunku wcale 
wyraźnie w swej własnej literaturze helleni­
stycznej przystępnej i aryjskim Hellenom.

W trzecim poem acie pieśni sibyllińskich, 
które pow stały w żydowskiej Aleksandryi w  
okresie ptolemejskim czytam y odnośnie do 
Żydów: „myślą oni o sprawiedliwości i cnocie 
i niema wśród nich chęci zysku, która tysiąc  
bied sprowadza... Są u nich sprawiedliwe 
miary, niema wśród nich nocnych włamań... 
żaden sąsiad nie zabiera drugiemu miedzy, 
bogacz nie nęka biednego, nie uciska wdów... 
część swoich zbiorów posyła zam ożny temu, 
k łóry nic nie posiada". W czwartej pieśni 
tych sam ych Sibyllin, głoszona chwała Żydów  
„że nie popełniają zbrodniczych mordów, nie 
biorą kradzionych zysków , nie pragną obce­
go łoża, ani też nienawistnego bezczeszczenia  
chłopców; inni jednakowoż nie naśladują ich 
pobożnego życia, lecz kpią z nicń

Ten sąd o stosownej etyce u Żydów sta­
rożytnych poświadczają też stare źródła 
chrześcijańskie z okresu gasnącego już an­
tyku. Biskup Eleutheriusz z Tournai w r. 472 
poleca jednego Żyda, zauważając przy tern 
„że tego rodzaju ludzie, robią porządne inte- 
resa".

Stare piśm iennictwo kościelne w s p ó łc z e s ­
n y m  Żydom nigdzie żadnych zdrożności mo­
ralnych nie zarzuca. Mocno już w średnio­
wieczu, m ógł się nawet znaleść pisarz chrześ­
cijański Cezarjusz z H eisterbachu,który kar­
cąc chrześcijan wschodnich w  swym  opisie 
św. Ziemi zauważa „quod abhorret Judaeus, 
qnod execratur paganus, hoc quasi pro 
lege habet Christianus" „czem gardzi Żyd, 
co potępia poganin (muzułmanin), to jakoby

za prawo uważa chrześcijanin" (Dial. mira- 
cul. 4, 15).

W 14 wieku wzmiankuje Bokacjusz w swem  
Decameron, w 2 opowiadaniu, tak mimo­
chodem, pew nego bogatego Żyda, który mie­
szkał w Paryżu i tak sprawiedliwym i ucz­
ciwym był, że jego sąsiada katolika zaw sze  
bolało, że dusza tak dobrego i mądrego czło­
wieka, potępiona i zgubiona z powodu bra­
ku wiary.

W ysoka samowiedza stosowania w znios­
łych haseł monoteistycznej etyki i w prak­
tyce, mówi do nas z niejednej odpowiedzi 
żydowskiej w średniowieczu z okazji dysput 
religijnych. Mimo bezprzykładnej w ieluwie- 
kowej poniewierki i barbarzyńskiego ucisku, 
nie zapadł Izrael w  ton minorowy naw et w  
najcięższych chwilach sw ego bytu goiusow e- 
go, o ile się rozchodziło o wartościowanie 
sw ego moralnego ja. Ujadanie wrogów wokoło 
wcale nie tłumiło znicza płonącego etycznej 
sam owiedzy żydowstwa praktycznego.

W 14 w ieka oświadcza w dyskusyi religij­
nej słynny uczony-lirgwista rabin Józef Kim- 
chi: my Żydzi którzy w ierzym y w jednego 
Boga i nie czcim y figur, u nas niema zby­
tecznych przysiąg jak u innych narodów, tak 
samo zbywa nain na mordercach i cudzo­
łóżcach. Gwałty i rabunki nie są u nas tak 
pow szechne jak u Nieżydów, którzy na go­
ścińcach napadają podróżnych, ich obrabo­
wują, wieszają, wykłuwają im oczy (Trzeba 
pamiętać, że te słow a jędrne etycznej obrazy 
zostały wypowiedziane przez Żyda w  owym  
okresie trubadurskiej radości, gdy panosze­
niu się dryjskich łupieżców-zbójów -R aubrit- 
terów-chewalierów-condottierów, nik( w  Eu­
ropie przeciwstawić sie nie śmiał). Żydom  
czegoś podobnego zarzucić nie można. Żydzi 
i Żydówki są w e w szystkich .swych czyn ­
nościach cnotliwe i dzieci czy małe, czy du­
że studyują biblię. Jeżeli ktoś tylko nieod­
powiednio wśród nich się wj'raża, zostaje on 
natycńm iast skarany, by więcej nie powtó­
rzył..., cói ki żydowskie są moralne, nie po­
kazują się publicznie, nie znajdują się m ię­
dzy niemi nierządnice, jak m iędzy dziew czę­
tami innych ludów". Ku końcowi podnosi Jó­
zef Kimchi też gościnność żydowską.

(C. d. n.) *

Dr. Mi KANFER

Tragedye powszednie.
„Tragedye Powszednie" Jana Pepiniego*) to 

właściwie jedna i  rzekłbym, jedyna tragedya, 
tragedya powszedniości naszego życia codzien­
nego. Życie jest tak beznadziejnie szare, tak 
bezbarwne, tak pozbawione w szelkiego szeina- 
tu, tak smutne nużącą monotonią swoich o- 
bjawów, że poetę ogarnia uozucie nie obrzy­
dzenia, tylko zgrozy.

Możnaby tę znaną już litanię jeszcze o 
kilka komunałów pow iększyć. Człowiek współ­
czesn y — to zm echanizowany autom<_t, to smu­
tny widz cudacznej życia maskarady, to gro- 
teskowy| fenomen, chemicznie wyprany z 
w szelkiego samodzie lnego życia, lękający się 
odpowiedzalności umysłowy kaleka, to o- 
odwieczny przedmiot ciągle się powtarzającej
hisloryi i *

Doprawdy, można w nieskończoność na 
ten tem at filozofować, ale w szelkie tego  ro­
dzaju refleksye nie budzą żadnego już zacie­
kawienia, nie wywołują żadnego zaintereso­
wania. Na takie zarzuty słyszym y stereoty­
pową odpowiedź. Decydującym  momentem  
jest nie to, co się mówi, tylko jak się mó­
wi. Odpowiedź ta, tak już banalna i pospo­
lita, jest bardzo w ygodnym  płaszczykiem  dla 
w szelkiego lenistwa m yśli, które zaw sze pra-

*) Warszawa, 1921 Tow, Wydawnicze.

w ie idzie ręka w rękę z wyuzdaną rozrzu­
tnością iłowa. W szelkiego rodzaju sk^ybifak- 
se, okrjrwający szeleszczącą kaskadą słowa  
przeraźliwe ubóstwo m yśli powofują się na 
św ięty aksyomat o prym acie formy nad tre­
ścią jako na niewzruszalną prawdę.

Jestem  już tak zacofanym człowiekiem  „sta­
rego" społeczeństwa, że dotychczas nie mo­
głem  się w yzw olić z tej wszystkim  „kontr- 
rcwolucyonistom" właściwej słabości, by bez­
apelacyjnie ugiąć kolona przed wielkimi ga- 
daistami, chociażby poprzedzały ich jerychoń­
skie trąby reklamy. Decydującym dla mnie 
momentem jest także i la  okoliczność, czy  
dany pisarz naprawdę „potrząsa now ości 
kwiatem", czy przynosi nam nowe jakieś 
słowo, nowy jakiś dreszcz czy  jest doprawdy 
oryginalnym  nietylko w  kostyumowaniu, ale 
pod względem  samej twórczej koncepcyi.

To, com dotychczas powiedział, nie prze­
sądza wcale kwestyi, czy  Papiniego można 
zaliczyć do wszechwładnej rodziny mistyfi- 
katorów słowa, ale to co dotychczas p. W in­
centy Rzymowski w tak mistrzowski sposób  
przysw oił literaturze polskiej, jest bardzo 
skromniutkie poa wzgiędem  ciężaru gatunko­
w ego myśli. Są to wspaniale fałdowane kn- 
m ieniozłomy włoskiej retoryki, w  której są  
jednakowoż tu i ówdzie ukryte szczerozłote  
żyły poezyi.



Str. 6 N O W Y  D Z I E N N I K Nr.  64

Że Papini jest poetą, świadczą o tem nie­
które drobne, skromne, bezpretensyonalne 
utwory, które przykuwają naszą uwagę. Nie 
m ogę uwierzyć w poetę, który nie umie śnić 
na jawie, który tej jawy nie przekształca w  
czysty  kryształ poezyi. Są poeci, którzy za­
mykają oczy i puszczają wtenczas cugle swej 
fantazyi, poeci którzy wtenczas tylko mogą 
rzeczyw istość uważać za godny substrat po­
ezyi, jeżeli jesl spowitą w  srebrną poświatę  
księżyca. Papini nie jest lunatykiem, nie jest 
rozmodlonym piewcą księżyca, zmieniającego 
oblicze naszej codziennej rzeczywistości. Rze­
czyw istość przedstawia dla niego pewien wa­
lor, nawet i wtenczas, gdy nie jest przywdzia­
ną w habit fantastyczności. Bo w ie, że ta 
rzeczywistość nosi w  swem łonie zagadkę 
jutra, że już na nieboskłonie tajemnicza ręka 
dziejów wyhaftowała purpurową żądzę nowej 
tęsknoty.

Oto jest między nami „człowiek wśród lu­
dzi". Tłumy '„bielm em  zaciągniętych oczu" 
nie mogą dostrzec tego człowieka, który kie­
dyś jak gdyby złotą klamrę zamknie naszą 

%epokę. Może ten człowiek, zwiastun dalekie­
go  jutra jest m iędzy nami i patrzy na nas, 
tylko my nie czujem y „wagi jego spojrzenia 
na swem  maleńkieni życiu".

Po przeczytaniu tego utworu, wypada nam 
książka z ręki, a uskrzydlona tęsknotą zadu­
ma nasza pozanosi nas w te czasy powszech­
nego milczenia, które zw ykle poprzedzają 
narodziny now ego wcielenia Ducha. I mimo- 
woli wstydzim y się ludzi, którym późniejsze 
dopiero czasy przyniosły w ieść o wielkości 
Człowieka.

Albo „smutek po tem, czego nie było". 
Któż z nas nie odczuł kiedyś tej cichej pra­
wdy, że w duszy naszej więdną powoli kwia­
ty przecudnych możliwości, które boją się  
jasnego światła dnia i usychają w ciem nych  
dnszy zakamarkach. Czasem dochodzi nas 
i oszałamia woń tych kwiatów, a w tem  
jednem oka mgnieniu żyjem y życiem peł­
niej szem, bogatszem, stajemy się całkiem  
inni. A le krótkie te chwile zalewają znowu  
fale codziennej szarzyzny i znowu porusza­
m y się z głową, spuszczoną ku ziemi w kie­
racie codziennych małych — naszych obo­
wiązków, względnie codziennych małych na­
szych kłamstw. A wspomnienia tych rzadkich, 
jedynych chwil w życiu są strasznie bolesne, 
bo mamy wrażenie, że bezpowrotnie minęło 
coś bardzo drogiego, coś niczem nie zastą­
pionego, żeśm y na sobie samych wykonali 
straszliwą egzekucyę „capitis diininutio".

Jakże szczęśliwym  jest ten człowiek po­
spolity, który potrafi o tych pełnej niesam o­
witej zgrozy chwilach tak kompletnie zapo­
mnieć, że wszelkie przypominanie wywołuje  
w nim tylko uśmiech politowania! Żyje i śpi 
spokojnie i spokojnie też umiera. Ale czy  
człow iek ten jest doprawdy tak bardzo szczę­
śliwym ? Czybyśm y za jego żyw ot syty i spo­
kojny oddali te nasze rzadkie i najdroższe 
chwile jasnowidzenia?

Przeczytajcie uważnie najsmutniejszą we­
sołą nowelkę czy bajkę pod tytułem : „Żebrak 
dusz". Staje przed nami człow iek bez przy­
gód, człow iek auto'mat, człowiek, który ani 
razu nie usłyszał cichego szeptu tajemnicy, 
bo rozgwar z łoskotem  pędzących kół życia 
uczynił go głuchym  na wołania i głosy, ze 
w szech stron nas oblegające. Skoncentrowa­
na ekspressya tego obrazku podnosi tego  
człowieka bez przygód niemal do potęgi i 
zgrozy symbolu. Człowiek bez przygód jest 
nie tylko zjawiskiem groteskowem , ale wprost 
strasznem i niezrozumiałem.

Świat na nas woła potężnym , nieznużonym  
głosem , mówi do nas, czeka odpowiedzi od 
nas. Jest w nim uwięziona jakaś wielka, ta­
jemnicza siła, która objawia się wiecznym  
nawrotem tych samych zdarzeń, tych samych  
słów, tych  samych pytań. Ale my jesteśm y  
„niemymi", ale m y sobie wyobrażam y świat 
jako „majątek, jako magazyn, jako siedzibę 
bólu lub radości", ale nigdy nie pom yślim y, „ 
że „świat jest głosem  pełnym  rozpaczy i znu­
żenia, który błaga nas o odpowiedź". (vide: 
„Niemi").

Mógłbym jeszcze dwa lub trzy takie poe­
tyckie apostrofy przytoczyć. W ogóle stwier­

dzić możemy, że skromne i ciche stronnice 
tej książki wzruszają nas głębiej, niż preten- 
syonalne rozmowy Don Juana z Żydem, W ie 
cznym Tułaczem, lub wspaniale skompono­
wana powiastka o „niezwróconym domu". 
Ekscentryczność treści i wyszukana orygi­
nalność formy nie przestawiają jałowości 
koncepcyi. Mamy wrażenie, że niepospolity  
kunsztmistrz chce nas olśnić wspaniałymi 
fajerwerkami, ale te cudaczne pom ysły, te 
błyszczące rakiety wywołu ją m oże nasz po-

Dr. Ł. KOHN

Hebrajski ructi
Rozwój hebrajskiego ruchu pedagogicznego  

łączy się bezpośrednio z wszelkimi ruchami 
kulturalnymi i politycznymi, jakie powstały 
i działały w łonie żydostwa ostatnich 150 lat. 
Jak zresztą i w szędzie,tak i u nas każda zmia­
na w światopoglądzie spowodowała daleko- 
idące reformy w system ie wychowawczym  i
0 tyle więcej niż u w szystkich innych naro­
dów, ile że wychowanie i szkoła w naszem  
społeczeństw ie zawsze cieszyły się szczegól­
ną opieką i pieczołowitością.

Istotą całego now oczesnego hebrajskiego 
ruchu pedagogicznego jest dążność do zre­
formowania chederu, owej średniowiecznej i 
przestarzałej formy wychowania wzgl. zastą­
pienia je przez now ą,w ięcej racyonalną i w ię­
cej odpowiadającą nowym  warunkom życio­
wym  oraz specyalnie żydowskim i ogólnym  
celoin pedagogicznym.

Haskala, która wstąpiła na pole pedagogi­
ki dziełem  poety hebrajskiego N. H. W eisla 
„Diwrej szalom w ’eineth“ starała się pierw­
sza o racyonalne szerzenie znajomości języa  
hebrajskiego. Powstało w iele dzieł pośw ięco­
nych gramatyce, etymologii oraz leksykogra­
fii hebrajskiej,’ z których niektóre zachowały 
nawet pewną siłę żywotną po dzień dzisiej­
szy. Dążąc do szerzenia w iedzy wśród Żydów  
posługiwali się maskilim szczególnie w b. Ga- 
licyi i Rosyi językiem  hebrajskim i w iele  
dzieł naukowych oraz popularnych podręczni ■ 
ków z zakresu wszelkich dziedzin wieclzy zo­
stało w tedy napisanych w zgl. przetłumaczo­
nych, dzieła, które jeszcze obecnie są źródłem  
dostarczającem w iele terminów technicznych  
naszym  nowoczesnym  pełnym szkołom he­
brajskim* (powszechnym , średnim i zawodo­
wym) o w yłącznie hebrajskim języku w y­
kładowym.

Nowe bardzo silne im pulsy otrzymał he­
brajski ruch pedagogiczny z nastaniem ruchu 
narodowego. Dla hebrajskiego św ieckiego ru­
chu kulturalnego oraz pedagogicznego wybiła  
tedy godzina największego i najpełniejszego  
rozwoju. Przestaje on być środkiem do celu, 
częstokroć bardzo małoznacznego, jak to było  
w epoce haskali, a staje się celem  samym w  
sobie. Powstają nowe typy szkół hebrajskich, 
metody nauczania przybierają formy co raz 
racyonalniejsze, a niejednokrotnie odpowia­
dają ostatniemu słowu pedagogiki System  
tłum aczeniowy w nauce języka hebrajskiego 
ustępuje miejsca naturalnemu system owi 
„iwritłi b’iwrith“, a dzięki największej i naj­
potężniejszej postaci żydowskiej ostatnich 
dziesiątek lat Eliezera Ben-Jehudy język he­
brajski żyw y, odrodzony i odmłodzony św ię­
ci n iebyw ałe tryumfy.

Od tej chwili rozpoczyna się w łaściw y roz­
wój pedagogiki hebrajskiej. Powstaje nieprze­
brana wprost moc najrozmaitszych podrę­
czników, najróżnorodniejszych tvpów i w szys­
tkich stopni. Ta wielka ilość podręczników  
do nauki języka biblii i agady oraz książek  
z literatury młodzieńczej, która powstała w 
stosunkowo tak krótkim czasie jeszcze dziś 
wprawia nas w  podziw, gdy zważamy, że 
w szystko to stawało się wśród bardzo tru­
dnych i uciążliwych warunków technicznych
1 finansowych. Świadczy to o niebywałej do­
tąd w dziejach żydowskich energii i sile, któ­
rą poświęcono na pełne rozbudzenie naszego  
pięknego języka narodowego.

W ostatnich latach powojennych wchodzi 
hebrajski ruch pedagogiczny w nową prze­
łomową i epokową fazę rozwojową. Nowy typ  
szkoły hebrajskiej, znany przedtem tylko w

dziw, ale nie wzruszają nas. Czasem jąkanie 
się niem owy porywa nas piorunową siłą u- 
niesienia, a pięknie ukostyifmowane, wyper- 
fumowane, wodospady słów zdolnego retora 
przechodzą mimo i obok nas.

Zdaje mi się — na podstawie tego, cośmy 
dotychczas poznali z Papiniego — że w Pa- 
pinim bierze często górę utalentowany retor 
nad cichym poetą. Ale i za te godziny za­
dumy wdzięczni jesteśm y  włoskiem u pisa­
rzowi.

pedagogiczny.
Palestynie zaczyna z wielką szybkością sze­
rzyć się w w ielu krajach środkowej i w scho­
dniej Europy (Rosyi, Litwy, Besarati®, Buko­
winie i Polsce). Z powodu nauczenia w sze l­
kich przedmiotów w języku cebrajskim pow ­
staje potrzeba podręczników do nauki przed­
miotów ogólnych (geografia, fizyka, matema­
tyka i t. d.), podręczników dydaktycznych  
i metodycznych. I oto jesteśm y świadkami 
przestawania i pojawiania się licznych ksią­
żek pośw ięconych tym dotychczas w hebraj­
skiej literaturze pedagogicznej prawie że nie- 
naznanym gałęziom wiedzy.

Ruch pedagogiczny doznaje w tym samym  
czasie pogłębienia i zintenzywowania i z po­
wodu drugiego czyimika. W poprzednich o- 
kresach, w których starano się prżedew szys- 
tkiem o rozbudzenie języka hebrajskiego z 
uśpienia średniowiecznego, w szelkie wysiłki 
były prawie wyłącznie skierowane w kierun­
ku szerzenia znajomości języka. Obecnie zaś 
po pokonaniu w szelkich w iększych trudności 
na tem polu, nastała chwila, w której sam  
moment pedagogiczny jako taki, kw estya w y­
chowawcza sama dla siebie, staje się centrem  
wszelkich teoretycznych rozważań oraz pra­
ktycznych prób i usiłowań. Stosunkowo póź­
no, ale za to ze zdwojoną siłą wdzierają się 
do naszej literatury problemy reformy szk ol­
nej i doznają omawiania pod kątem widzenia 
specyficznej sytuacyi żydowskiej.

Również i literatura młodzieńcza, która z 
w szystkich dziedzin dotychczas prawie naj­
więcej była zaniedbana, zaczyna okazyw ać 
pierwiastki ożywienia i nowego rozwoju. Jak­
kolwiek zaniedbanie tu jeszcze bardzo w iel­
kie, to jednak znać już, że i tu rozpoczyna 
się zmiana w kierunku dodatnim, a publika- 
cye z tego zakresu w ostatnich czasach  
świadczą o tem, że autorzy i wydaw cy stają 
się świadomi swych obowiązków i starają 
się, częstokroć skutecznie, ten dla hebraj­
skiego ruchu tak istotnie w ażny cel osiągnąć.

Do tego wzrostu życia w naszym  ruchu  
pedagogicznego przyczynia się w w ielkiej 
mierze nasza nowa organizacya „Tarbuth", 
która obejmuje w szystkie kraje posiadające 
szkoły hebrajskie nowego typu. Pierw szy bo­
wiem  raz wniesiono moment organizacyi i 
system atyczności do naszej pracy. Tq też  
w ażniejsze tempo daje się odczuć na każdem  
polu. Centralne pismo pedagogiczne stara się  
ześrodkować wszelkie w ysiłki i madać im 
jednolity charakter i kierunek. Specyalne ko- 
m isye pedagogiczne kierują różneini gałęziami 
pracy wychowawczej, a osobni instruktorzy  
zwiedzają szkoły i freblówki i udzielają rad 
i wskazówek oraz kontrolują działalność tych  
instytucyi.

Niedaleka już chwila, kiedy cała ta dąż­
ność i jej nieprzejrzane dotychczas znaczenie 
przejdzie do pewnej wiadomości szerokich  
warstw naszego społeczeństw a, a ruch ten  
stanie się przezto jeszcze silniejszy i potęż­
niejszy. A osiągnięcie tego celu jest naszem  
największem  pragni^miein,


